
Już 67 ty$. żołnierzy USA
walczy w Wietnamie

Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz przyjął 
przebywającą w Polsce gra 
pę francuskich parlamenta­
rzystów z przewodniczącym 
komisji spraw zagranicz­
nych Zgromadzenia Narodo­
wego Maurice Schumannem. 
W spotkaniu uczestniczył 
ambasador Francji w Pol­
sce Pierre Charpentier oraz 
posłowie na Sejm Henryk 
jabłoński i Henryk Horo- 
tyński.

Na zdjęciu: premier J. Cy 
rankiewicz w rozmowie z 
M. Schumannem.

CAF —fot. Matuszewski

WASZYNGTON (PAP). — 
Rzecznik dowództwa ame­
rykańskiego oświadczył w 
sobotę w Sajgonie, że w 
Wietnamie południowym 

j znajduje się obecnie (vve- 
■ dług stanu z 8 bm.) około 
i 67 tysięcy żołnierzy sił 
! zbrojnych USA.
j Z liczby tej 27.500 wypada 
: na siły lądowe, 4.509 — na
(marynarkę wojenną, 24.400 —
na piechotę morską i 10.500 na 

i lotnictwo.
Korespondent agencji Reu- 

' tera donosił w sobotę z Wa­
szyngtonu, że prezydent John­
son zamierza jeszcze bardziej 
zaangażować siły zbrojne 
USA w wojnie wietnamskiej, 

i Samoloty amerykańskie za­
puściły się w sobotę w głąb 
obszaru powietrznego DRW da 
lej niż dotychczas. Cztery od­
rzutowce F-105 atakowały ce­
le w odległości około 140 km 
na północny zachód od Hanoi. 
Podczas tego terrorystycznego 
nalotu odrzutowce bombardo-

U Thant ponawia apel
o wstrzymanie ognia w

Leningrad odznaczony
medalem „Złota Gwiazda“

MOSKWA (PAP). Pierw­
szy sekretarz KC KPZR 
Leonid Breżniew przekazał 
10 bm. miastu bohatero­
wi — Leningradowi — me­
dal „Złota Gwiazda” za bo­
haterstwo wykazane w la­
tach wojny z hitleryzmem.
Medal zawieszono na czer­
wonej fladze Lenigradu o- 
bok dwóch Orderów Lenina' wysiłkami na rzecz zwo 
i Orderu „Czerwonego , łania nowej konferencji ge- 
Sztandaru”.

WASZYNGTON (PAP). — 
Sekretarz generalny ONZ 
U Thant, ponowił swój a- 
pel o wstrzymanie ognia w 
Wietnamie południowym. 
Oświadczenie tego rodzaju 
złożył U Thant w Nowym 
Jorku dokąd przybył po 
przeprowadzeniu rozmów w 
Genewie, Paryżu i Londy­
nie.

— Apeluję do wszystkich 
rządów przede wszystkim pozycje 
zainteresowanych przywró­
ceniem pokoju — powie­
dział sekretarz generalny 
ONZ reporterom na między 
narodowym lotnisku im. 
Kennpdy’ego — aby przy­
wiązały wielką wagę do tej 
propozycji. U Thant opowie 
dział się dalej za wspólny-

pcgarsza, ponawiam wię<5 
apel o wstrzymanie ognia, 
do czego wzywałem w Lon­
dynie.

U Thant powiedział dzień 
nikarzom, że jego rozmowy 
z przywódcami rządu W 
Londynie i Paryżu były bar 
dzo pożyteczne. Odmówił 
on jednak odpowiedzi na 
pytanie, jakie były reakcje 
tych rządów na jego pro-

newskiej w sprawie Wiet 
namu. 
namie
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Dalsze rozmowy
w sprawie
rządu tymczasowego
w Dominikanie

w ciąp 5 godzin
MOSKWA (PAP). W tych 

dniach z dworca kolejowego w 
Leningradzie wyruszył w kie­
runku Moskwy pociąg, który 
na pierwszy rzut oka nie róż­
nił się od dziesiątków innych 
składów pasażerskich kursują- lijski przedstawiciel dyplo- 
cych między dawną a obecną 
stolicą. Różnica polegała tyl­
ko na szybkości, z jaką pociąg 
pokonał trasę między Leningra 
dem a Moskwą. Zamiast w 6 
godzin 20 minut, pociąg osiąg­
nął stolicę ZSRR w 4 godziny 
59 minut, bijąc rekord na tej 
trasie.

8 wagonów pasażerskich pro­
wadził nowy elektrowóz 
„CZS2-T”, rozwijający średnią 
szybkość 130 km na godzinę.

Wkrótce na trasie Moskwa- 
Leningrad kursować będzie naj 
szybszy radziecki pociąg pasa­
żerski „Aurora”, złożony z ele­
ktrowozu tego typu i specjal­
nych wagonów.

MEKSYK (PAP). Po kilku 
dniach pesymistycznych prze- 

Sytuacja w Wiet-j widywań korespondenci zachód
dodał _ stale się ni ponownie informują o szan

sach utworzenia rządu tymcza­
sowego w' Dominikanie. Dowódz 
two powstańcze godzi się na 
kandydaturę byłego ministra j 
spraw zagranicznych w rządzie 
Juana Boscha, Hectora Garcia 
Godoya oraz na objęcie funk­
cji wiceprezydenta przez am­
basadora dominikańskiego w 
Rzymie Eduardo Read Barre­
ras. W piątek 9 hm. przedsta­
wiciele junty gen. Imberta o- 
bradowali — podczas roboczego 
obiadu — z członkami komisji 
OPA, co zdaniem koresponden­
ta Reutera, może stanowić za­
powiedź jakiegoś porozumienia.

Tymczasem w Santo Domingo 
siły junty w dalszym ciągu u- 
siłują sprowokować oddziały 
powstańcze. O północy 8 bm.

Papież Paweł VI
odwiedzi Iiyćmoże 
Brazylię
MEKSYK (PAP). Brazy-

matyczny w Watykanie, am 
basador H. Cousa Gornes 
oświadczył — według infor­
macji krążących w Rio de 
Janeiro — że papież Paweł 
VI, być może, odbędzie pou. 0(j^zjajy junty ostrzelały po'
róż po Ameryce Południo­
wej, a pierwszym etapem 
tej podróży będzie wizyta 
w Brazylii.

Brazylijski korespondent 
Reutera przypomina, że se­
kretarz generalny ONZ, U 
Thant, wspomnigł dstatnio 
o możliwości wystąpienia 
papieża na sesji Zgromadzę 
nia Ogólnego NZ.

- Święto mongolskich braci
W 1921 roku, w czte- się przemysi, »maszcza 

ry lata po Rewo- kopalnictwo rud, ener- 
lucji Paździcrniko- getyka, przemysł budów 

wej, dokonała się rewo- lany.
lucja ludowa w Mongo- Do 1970 roku globalna 
lii. Dzień jej zwycię- produkcja przemysłowa 
stwa, 11 lipca, obchodzo- wzrośnie prawie dwu- 
ny jest w tym kraju ja- krotnie. Czołowe miej- 
ko święto narodowe. see w gospodarce, oczy- 

Mongolia, kraj pięcio- wiście zajmować będzie 
krotnie większy od Pol- nadal rolnictwo, a prze- 
ski, a zamieszkały przez de wszystkim hodowla 
niecały milion ludzi — (Mongolia posiada obec- 
do chwili rewolucji nie 20 milionów sztuk 
tkwił głęboko w epoce bydła). Za pięć lat rol- 
feudalizmu. Mieszkańcy nictwo da o 29 proc. wię 
nie znali innego życia ce.i pionów, niż obecnie, 
poza koczowniczym, nie Wszystkie te osiągnię- 
uprawiali nawet ziemi — cia stały się możliwe 
tak głęboko zakorzenio- dzięki wszechstronnej po 
ne były stare wierzenia, mocy Związku Radziec 
głoszące, że naruszanie kiego, a także innych 
powłoki ziemskiej wy- krajów socjalistycznych, 
zwala ukryte w niej „złe m. in. Polski. Z udziałem 
duchy”. naszego kraju wybudowa

W ciągu 44 lat istnie- no w ostatniej pięciolat- 
nia Mongolska Republi- ce 40 zakładów przemy­
ka Ludowa przeskoczy- słowych, wiciu studen- 
la ogromny etap cy- tów mongolskich kształ- 
wilizacyjny, przechodząc ci się na polskich uczel- 
niemal ze średniowiecza niach. Do zacieśnienia 
do współczesności. Z na wzajemnych kontaktów 
miotów i jurt Mongole- przyczyniły się wizyty 
wie przenieśli się do mu delegacji rządowych — 
rowanych domów, sieć pilskiej w Mongolii w 
dróg przecięła rozległe 1931 roku i mongolskiej 
stepy, dymią kominy fa- u nas, w roku ubiegłym, 
bryk. Szybko rozwija (m. j.)

Ciskami z moździerzy część 
miasta zajmowaną przez pow­
stańców, powodując zniszcze­
nia w trzech budynkach.
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Kongres USA
przyznaje
większe prawa wyborcze
Murzynom
WASZYNGTON (PAP). Izba 

Reprezentantów USA uchwaliła 
wczoraj ustawę gwarantującą 
Murzynom większe niż dotych­
czas prawa w głosowaniu. Jak 
wiadomo, w południowych sta­
nach USA w Alabamie, Misisi- 
pi, Luizjanie, Georgii, połud­
niowej Karolinie, Virginii i 
części Karoliny północnej nie 
mogli głosować ludzie niepiś­
mienni, z których większość 
stanowili Murzyni. Obecna usta 
wa znosi tę klauzulę, Za usta­
wą głosowało 332 posłów, prze­
ciwko 85. Została ona już za­
aprobowana przez senat.

wały dwa mosty oraz budynki 
w miejscowości Jen Son.

Inna grupa odrzutowców
amerykańskich atakowała miej 
scowość Ban Lom, o 140 km 
na południe od Hanoi.

Główna kwatera wojsk ame 
rykańskich w Sajgonie ogłosi­
ła komunikat utrswmujący
jakoby odrzutowce USA ze­
strzeliły w sobotę nad DRW 
dwa samoloty nieprzyjaciela.

W Wietnamie południowym
przez całą sobotę trwały wal 
ki w różnych częściach kraju 

W odległości 57 km na po­
łudnie od Sajgonu partyzanci 
ostrzelali helikoptery amery­
kańskie. Zginał jeden lotnik 
USA.
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I etap budowy
toruńskiej „Elany“
zakończony
TORUŃ (PAP). W toruń 

skich zakładach włókien 
sztucznych pracują już 
wszystkie urządzenia pro­
dukcyjne przewidziane da 
uruchomienia w pierw­
szym etapie realizacji tej 
wielkiej inwestycji pol­
skiej chemii. Jeszcze w br. 
nasze przędzalnie otrzyma­
ją z: toruńskich zakładów 
ok. 6,5 tys. ton włókien. Na 
rynku pojawi się więcej
tkanin i odzieży z synte­
tycznej „wełny”, której
„prasurowcem” są pochod­
ne... węgla i ropy nafto­
wej. W przyszłym roku to­
ruńska „Elana” da produk­
cję w wysokości 9 tys
ton.

Przystąpiono Już do realiza 
cji następnego etapu budowy
„Elany”, który będzie sfina 
lizowany w przyszłym 5-lecip 
przynosząc w efekcie roczną
produkcję w wysokości ok- 
23 tys. ton oraz wzbogacenie 
asortymentu włókien. Będą o- 
ne m. in. imitować wełnę, ba 
wełnę i jedwab. Wzrośnie rów 
nież zatrudnienie: z niespełna 
1,5 tys. osób (obecnie) do prze 
szło 5 tys. Na uwagę zasłu­
guje fakt, iż coraz szerzej
stosuje się w „Elanie” apara­
turę i urządzenia polskiej kon 
strukcji.
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Zamach bombowy
w Meksyku
MEKSYK (PAP). Opinia Me­

ksyku poruszona jest zama­
chem bombowym dokonanym 
w stolicy na drukarnię czoło­
wego prorządowego dziennika 
„El Dia”. Wybuch nie spowo­
dował większych strat. Ucieka 
jącego sprawcę zamachu ujęto 
i oddano w ręce policji.

Okazało się, że jest to oby­
watel amerykański, który przy 
był do Meksyku z Miami, aby 
dokonać całego szeregu zama 
chów terrorystycznych. Pierw­
sze wyniki śledztwa wskazują, 
że zamachowiec działał na złe 
cenie jednej ze skrajnie pra­
wicowych organizacji istnieją­
cych w USA. Przypuszcza się, 
że również zamach bombowy 
na instytut wymiany kultural­
nej meksykańsko - radzieckiej 
— dokonany kilka tygodni te­
mu na głównej ulicy miasta 
stołecznego — był dziełem te­
go samego sprawcy.

Nowy rzgd algierski
ALGIER (PAP). W sobo­

tę 10 bm. ogłoszony został 
w Algierze skład nowego 
rządu zatwierdzony przez 
algierską radę rewolucyjną.

Szefem rządu i równo­
cześnie ministrem obrony 
jest płk Bumedien. Jak o- 
czekiwano tego — tekę mi 
nistra spraw zagranicznych 
zachował Buteflika. Inną 
kluczową funkcję, minister 
stwo spraw wewnętrznych, 
objął bliski współpracow­
nik Bumediena, Ahmed 
Medeghri.

Rząd składa się z 20 mini­
strów, ma więc o dwa stano­
wiska ministerialne więcej niż 
poprzedni rząd Ben Belli. Do 
rządu weszło 11 nowych mini­
strów oraz 9, którzy należeli] 
do ekipy Ben Belli. Jeden z 
przywódców powstania algier­
skiego przeciwko okupacji fran 
cuskiej, Rabah Bitat znalazł się 
w rządzie jako minister stanu. 
Rabah Bitat jest zresztą jedy­
nym z wielkich przywódców 
politycznych FLN, który za­
siadł w rządzie. Razem z Ben 
Bellą był on przez 8 lat więź 
niem Francji, ale potem zna­
lazł się w opozycji wobec rzą­
du Ben Belli.

Pierwsze posiedzenie no­
wego rządu ma się odbyć 
w poniedziałek.
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Grecja ma już
następczynię tronu
SOFIA (PAP). Z wyspy Kor­

fu nadeszła w sobotę rano wia 
domość, że 18-letnia królowa 
Grecji Anna Maria powiła dziew 
czynkę. Jest to pierwsze dzie 
cko królowej i będzie dziedzi 
czylo w pierwszej linii tron 
grecki. Wiadomość ta obwiesz­
czona została w Grecji biciem 
w dzwony oraz wystrzałami i 
armat. Królowa Anna Maria od 
dłuższego czasu przebywała w 
zamku „Mon Repos” na wyspie 
Korfu. Rozwiązanie nastąpiło 
bez żadnych komplikacji — 
stwierdzili lekarze, którzy obec 
ni byli przy porodzie.

—©—

Nowy minister
sił powietrznych USA
WASZYNGTON (PAP). — 

Prezydent Johnson zakomu 
nikował w sobotę o kilku 
zmianach na wysokich sta­
nowiskach rządowych.

Minister sił powietrznych 
USA Zuckert, który piasto­
wał swoje stanowisko od 
stycznia 1961 r. podał się do 
dymisji. Nowym ministrem 
sił powietrznych USA zo­
stanie Harold Brown, obec­
nie szef badań wojskowych.

Johnson przyjął też re­
zygnację Carla Rowana, dy 
rektora amerykańskiej a- 
gencji informacyjnej (U3IA), 
ale nie mianował jeszcze 
nikogo na jego miejsce,

Inne zmiany nastąpiły na 
mniej ważnych stanowis­
kach.
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KONGRES POKOJU
HELSINKI (PAP). W so­

botę rozpoczął obrady świa 
towy kongres na rzecz po­
koju, niezawisłości narodów 
i powszechnego rozbroje­
nia.

Inauguracyjne posiedze­
nie plenarne rozpoczęło się 
o godz. 8.30 czasu warszaw­
skiego powołaniem prezy­
dium kongresu. Z ramienia 
delegacji polskiej do prezy­
dium weszli: Józef Ozga-Mi 
chalski i Andrzej Werblan.

Uroczystym momentem 
pierwszego dnia kongresu 
było przybycie na salę o- 
brad prezydenta Kekkone 
na i premiera Virolainena 
z małżonkami. W imieniu 
kongresu gości powitał prze 
wodniczący komitetu przy­
gotowawczego prof. Bernal. 
Następnie zabrał głos prze 
wodniczący fińskiego korni 
tetu przygotowawczego kon 
gresu Svinhufvud, który 
podkreślając znaczenie obec 
ności prezydenta Kekkone- 
na na sali obrad, podzięko 
wał jednocześnie Świato­
wej Radzie Pokoju za wy­
bór Helsinek ria miejsce 
kongresu.

Mówca podkreślił rów­
nież, że centralnym proble­
mem obecnego kongresu 
jest sprawa Wietnamu. Więk 
szość społeczeństwa fińskie 
go zdecydowanie potępia 
bombardowanie skupisk lud 
ności cywilnej w Wietna­
mie.

Następnie prof. Bernal udzie­
lił głosu premierowi Finlandii 
Virolainenowi. Premier Finlan­
dii przedstawił obedną niepo­
kojącą sytuację w Swiecie, któ­
rą zaostrza jeszcze wzrost licz­
by krajów posiadających broń 
atomową.

Premier Virolainen podkreś­
li! że „naród fiński pragnie 
skutecznie działać na rzecz po­
koju. Nasza polityka pokojo­
wego współistnienia daje o- 
woce”. Premier Finlandii za­
proponował aby w Helsinkach 
wzniesiono pomnik pokoju, 
który — jak określił — byłby 
symbolem pokojowego współ­
istnienia i dobrych stosunków

między Finlandią a Związkiem 
Radzieckim.

Kolejnym punktem po­
rządku dziennego było prze 
mówienie inauguracyjne 
prof. Bernala.

Tematem popołudniowego _po 
siedzenia były referaty wiet­
namskie: „O poparciu naro­
dów świata dla narodu wiat- 
namskiego w jego sprawiedli­
wej walce o niepodległość, jed 
ność i pokój”.

Owacyjnie witany przez ze­
branych wchodzi na mównicę 
Dinh Ba Thi, przewodniczący 
delegacji południowowietnam- 
skiego Komitetu Obrony Po­
koju. Mówca opisał tragiczny 
los ludności wietnamskie! na 
skutek agresywnych, bestial­
skich działań USA.

Przemówienie delegata Wiet 
namu południowego było dłu­
go oklaskiwane.

♦ * ♦
MOSKWA (PAP). Premier 

ZSRR, Kosygin, przesłał uczest 
nikom Światowego Kongresu 
Pokoju w Helsinkach życze­
nia sukcesów w realizacji 
szczytnej misji służenia wspól­
nym interesom narodów całe­
go świata.

A. Kosygin nazwał najważ­
niejszym obowiązkiem sił mi­
łujących pokój udzielanie po­
parcia narodowi wietnamskie­
mu w jego sprawiedliwej i tru 
dnej walce przeciwko agresji 
USA. Naród radziecki jest ca­
łym sercem po stronie bojow­
ników przeciwko kolonializmo­
wi, o wolność narodową. Nale­
ży położyć kres kolonializmo­
wi we wszelkie!« formacji,
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Uchwały międzynarodowej 
Konferencji robotniczej
w Rostocku

Kiełbasą
też można się udławić
BONN (PAP). W kilka minut, 

po przybyciu do szpitala zmar 
ła w ubiegłą środę 47-letnia 
mieszkanka miasta Buxtehude 
w dolnej Saksonii (NRF) 
Śmierć nastąpiła wskutek udu 
szenia. W jednej z restauracji 
spożywała obiad, złożony mię­
dzy innymi z kiełbasy. Jedząc 
ją udławiła się tak niefortun­
nie, że nie pomogła nawet in­
terwencja lekarska.

dfä-rtääUSL’’

Surowe wyroki w procesie 
aferzystów mięsnych
WARSZAWA (PAP). Przed 

Sądem Wojewódzkim dla m. 
st. Warszawy zakończył się w 
sobotę proces 12-osobowej gru­
py uczestników afery mięsnej.

Głównym oskarżonym w tej 
sprawie był b. zastępca dyrek­
tora Stołecznego Zjednoczenia 
Handlu Artykułami Spożywczy 
mi — Zbigniew Rudzki W la­
tach 1961—63 udzielił on pomo­
cy b. dyrektorom MHM oraz po 
zostającym z nimi w zmowie 
kierownikom sklepów mięs­
nych do zagarnięcia mienia 
społecznego w wysokości ok. 
1,7 min zł. Rudzki został ska­
zany na 15 lat więzienia,

Dalsi oskarżeni: zastępca dy­
rektora kolejno kilku stołecz­
nych przedsiębiorstw MHM 
Ferdynand Gruchalski i b. dy­
rektor — Jerzy Grzegorzewski 
otrzymali 10 i 13 lat więzieni*.

Na 10 lat więzienia sąd ska­
zał b. zastępcę dyrektora MHM
— Władysławę Żak. W związku 
z ujawnieniem przez nią, z 
własnej inicjatywy, szeregu do 
«łątkowych okoliczności związa 
nych z przestępstwami w MHM
— sąd skorzystał z art. 8 de­
kretu o amnestii z 1964 r. i zła 
godził jej karę pozbawienia wol 
ncści do 5 łat.

Byłym kierownikom sklepów 
MHM, którzy, współdziałając 
z pracownikami dyrekcji MHM 
brali udział w zagarnięciu mie 
nia społecznego, sąd wymierzył 
kary od 11 do 7 lat więzienia

Wszystkim winnym w tym 
procesie zasądzono kary grzy 
wien i przepadek mienia.

Wyrok w procesie, który to­
czył się w trybie doraźnym, 
jest ostateczny i nie podlega 
zaskarżeniu,

BERLIN (PAP). — Jak 
donosi z Rostocku agencja 
ADN, na piątkowym popo­
łudniowym posiedzeniu prze 
szło 600 delegatów na 
konferencję robotniczą kra 
jów nadbałtyckich oraz 
Norwegii i Islandii uchwa 
liło jednomyślnie apel do 
robotników i związkowców 
oraz do wszvstkich si! po­
kojowych swych państw w 
sprawie realizacji celów 
wytyczonych przez konfe­
rencję na drodze pokoju 
i postępu.

Zasady nrzyświecające 
uczestnikom konferencji zo 
stały sprecyzowane w osob 
*ym dokumencie. Również 
jednomyślnie przyjęto de- 
oesze z pozdrowieniami do 
kongresu obrońców * pokoju 
w Helsinkach i do mię­
dzynarodowych organizacji 
ruchu związkowego. Komu 
nikat dwudniowych obrad 
w Rostocku zatwierdzono 
kłosami wszystkich delega­
tów, oprócz jednego, który 
wstrzymał się od głoso­
wania.

Wybrano niwy stały ko­
mitet konferencji • robotni­
czej krajów nadbałtyckich 
oraz Norwegii i Islandii, w 
którego skład weszło 55 
aktywistów związkowych z 
dziewięciu państw.

W apelu konferencji czy- 
famy:

„My, uczestnicy konferencji 
r'totniczej krajów nadbałtyc­
kich oraz Norwegii i Islandii,

zwracamy się do robotnikó.\ 
naszych krajów. Wzywamy 
ich, aby razem z nami wal­
czyli o pokój i rozbrojenie, o 
postęp społeczny i o prawo 
robotników do współdecydowa 
nia o swych losach, o zrozu­
mienie i współpracę między 
związkami zawodowymi hc« 
względu na przynależność mię 
dzynarodową”.

Depesza do światowego kon- 
kresu pokoju w Helsinkach 
głosi m. in.: „Dalsza' poprawa 
sytuacji życiowej robotnikó .v 
i zapewnienie wszystkim lu 
ciziom życia w szczęściu, do­
brobycie i bezpieczeństwie so 
cjalnym da się urzeczywistnić 
tylko pod warunkiem utrzyma 
nia pokoju. Wobec tego soli- 
daryzujemy się z waszym kon 
gresem oraz wvstępujemy na 
rze,.z zacieśnienia współpracy 
między związkami zawodowy­
mi a wszystkimi siłami demo 
kratycznymi, na rzecz pokoju 
i opartej na równouprawnić 
niu współpracy między wszyst 
kimi państwami. Wypowiada­
my się za utworzeniem stref 
bezatomowych w Europie pół­
nocnej i środkowej, jak rów­
nież za poparciem wałki za- 
ehodn'oni'-rr'erVirh robotni­
ków i sił demokratycznych o 
utrzymanie i rozszerzenie de 
mokracji, przeciwko military­
zacji, zbrojeniom atomowym 
ustawodawstwu wyjątkowe 
mu”.

—©—

Przewidywany przebieg po 
gody dla Wybrzeża «'schodnie 
go na dzień 11 bm.

Zachmurzenie zmienne. Ten« 
peratura od 14 do 19 st.

Wiatry umiarkowane z kie­
runków zachodnich.

Gratulacfe
M. Spychalskiego
dla kpt. J. ‘
WARSZAWA (PAP). Mi­

nister obrony narodowej, 
marszałek Polski Marian 
Spychalski przesłał kapita­
nowi Jerzemu Pawłowskie­
mu serdeczne gratulacje z 
ckazji zdobycia przez niego 
tytułu mistrza świata w 
szabli na rok 1965.

-----O-----

Szef Urzędu
Rady Ministrów 
przyjął zwycięzców 
światowych igrzysk
nicsiyszącuh
WARSZAWA (PAP). Szef U* 

rzędu Rady Ministrów, wice­
minister Janusz Wieczorek przy 
jął w sobotę przedstawicieli 
Polskiego Związku Głuchych o* 
raz kierownictwo ekipy i za­
wodników, którzy uczestniczy­
li w X jubileuszowych igrzys­
kach światowych niesłyszą* 
cych, jakie odbyły się w dniach 
27. 6. — 3. 7 br. w Waszyng­
tonie.

Nasi zawodnicy odnieśli na 
łych igrzyskach wielki sukces, 
zdobywając w silnej konku­
rencji 28 państw uczestniczą­
cych w tej imprezie — 9 zło­
tych, 9 srebrnych i 6 brązo­
wych medali.

Min Wieczorek złożył kie­
rownictwu ekipy i zawodni­
kom serdeczne podziękowania za 
ich osiągnięcia, gratulacje zdo 
bywcom medali, a także wy­
raził uznanie za wysiłek i 
trud włożony w przygotowa­
nie się do tej trudnej między­
narodowej ijuprezy,

---- ©-----

Fanatyczny rekord
Clarka w Londynie

Świetny biegacz australijski 
Ron CLARK dokonał w drugim 
dniu międzynarodowych lekko* 
atletycznych mistrzostw Anglii 
na White City w Londynie nia 
lada wyczynu. Przebiegł on ja­
ko pierwszy człowiek na świę­
cie dystans 3 mil poniżej 13 
min. Granicę tę Australijczyk 
pokonał zdecydowanie ustana­
wiając fantastyczny rekord 
-wiata — 12;52, 4. Dotychczaso­
wy rekord należał, także do 
Australijczyka i wynosił 13:00,4, 
a ustanowiony był miesiąc te­
mu w Lon Angeles.

31000030093202010000
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100 ton doskonałej bryndzy
zalega rymanowskie magazyny

RZESZÖW (PAP). Naj- I g0 j doskonałego sera ow- 
większy w kraju zakład czeg0.
bryndzarski w Rymanowie' AT- „„ . . , *J I Nie ma natomiast odbiof
pow. Sanok skupił dotych-jców w kraju. Chętni na_
czas od górali wypasają­
cych owce w Bieszczadach 
ponad 200 ton bundzu, ictó 
ry przerabiany jest tu na 
bryndzę. W tym roku za­
kład wyprodukuje ok. 700 
ton bryndzy, przy czym ok. 
45 ton przeznacza się na 
eksport do Szwecji, Anglii, 
Kanady, a ostatnio także do

bywcy znaleźliby się na 
pewno we wszystkich woje 
wództwach, ale szwankuje 
widocznie dystrybucja. Ak­
tualnie w chłodniach zakła 
du rymanowskiego leży i 
czeka na nabywców ok. 100 
ton wyprodukowanej bryn­
dzy, która nie rozprowadzo- 

: na w porę traci oczywiście

Z okazji Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości

Aktyw spółdzielczości Wybrzeża
spotka! się

, j na wartościach odżywczych.Australii która zamówiła> , .../ i Faktem tym powinien się za
pewne ilości tego odżywcze interesować nasz handel.

Uczestnicy Rejsu Przyjaźni Studentów Polskich 'i NRD 
po Odrze, w których brało udział ok. 100 osób, zwiedzili 
wystawę XX-lecia ziemi szczecińskiej, czynną na Zamku 
Książąt Pomorskich w Szczecinie.

i Sekretariatem KW PZPR
Z okazji'- Międzynarodo­

wego Dnia Spółdzielczości 
wczoraj w gdańskiej siedzi 
bie Wojewódzkiego Związ­
ku Spółdzielczości Pracy 
odbyło się spotkanie akty­
wu spółdzielczości naszego 
województwa z przedsta­
wicielami Sekretariatu KW 
PZPR i Prezydium WRN. 
Na spotkanie przybyli: I
sekretarz KWT PZPR Jan 
Ptasiński, sekretarz KW — 
Tadeusz Białkowski, kie­
rownik Wydziału Morskie­
go KW — Mirosław Ziem­
ba oraz zastępca przewod­
niczącego Prez. Wojewódz­
kiej Rady Narodowej Ber­
nard Szczęsny.

Po krótkim zagajeniu 
prezesa WZSP Eugeniusza 
Maja, który mówił o do­
tychczasowych osiągnię­
ciach spółdzielczości woj. 
gdańskiego, zrzeszającej o- 
becnie 340 tysięcy człon­
ków, przedstawiciele po­

twory mleczne, konieczności 
szkolenia kadr pionu 
WZGS, a przede wszyst­
kim doboru ludzi na stano­
wiska sprzedawców ma­
szyn rolniczych i środków 
chemicznych dla wsi.

Przedstawiciel Spółdziel­
ni Oszczędnościowo - Po­
życzkowej, zabierając głos 
w dyskusji na temat spraw 
niejszego zaopatrzenia rol­
ników, poinformował obec­
nych, że w tym roku SOP 
udzieli indywidualnym roi 
nikom i rzemieślnikom po 
życzki na sumę 330 milio­
nów złotych.

Coraz bardziej wciela się 
w czyn podjęte przez SOP 
hasło: „Oszczędzajmy czas
rolnika”. Coraz więcej rol­
ników korzysta z książe­
czek czekowych, posługu­
jąc się nimi przy zaku­
pach w GS-ach, przy opła­
caniu podatków itp. W tym 
roku osób posiadających

szczególnych pionów spół- książeczki czekowe jest
dzielczych odpowiadali na 
pytania gości oraz informo 
wali o aktualnej sytuacji w 
swoich resortach, o pla­
nach ną najbliższą przysz­
łość i problemach czekają­
cych szybkiego rozwiąza­
nia.

W czasie spotkania po­
ruszono sprawę zaopatrze­
nia ludności w warzywa, 
owoce, mleko i prze-

Przodujące statki
dziełem budowniczych Stoczni

świata
Gdańskiej

Podczas trwającego obec­
nie rejsu próbnego rybac­
kiej bazy - przetwórni typu 
B-64 — m/s „Fryderyk Cho­
pin”, budowanej perze 2 
Stocznię Gdańską dla ar­
matora radzieckiego, na po­
kładzie tego statku odbyła 
się konferencja prasowa. 
Udział w niej wzięło oko­
ło 50 dziennikarzy z całego 
kraju, reprezentujących pra 
sę, radio i telewizję.

wyjściu na Zatokę

Na wstępie mgr inż. J. Pia­
secki przedstawił zebranym ioj 
wój i osiągnięcie Stoczni Gdań 
skiej, która do połowy br. 
przekazała do eksploatacji łąea 
nie 387 statków o tonażu 
1.612.590 DWT. Dla krajowej 
floty handlowej i rybackiej 
przypadło z tego 68 jednostek, 
natomiast pozostałą część skie 
rowano na eksport do kilku­
nastu państw.

Ze statków budowanych 
obecnie pirzez gdańskich 
stoczniowców na wjuróżnie- 
nie zasługuje drobnicowiec 
typu B-44, jednostka o noś 
ności 12,5 tysięcy ton — u-

M/s „F ryderyk Chopin” wychodzi w próbny rejs.
Fot. Z. Kosycarz

Polska, w ramach jej prze­
mysłu okrętowego — Stocz­
nia Gdańska, są drewnow- 
ce. Typ B-45, z której to 
serii w bieżącym roku ar­
mator radziecki odbierze 12 
statków, wypróbowany zo­
stał na wodach arktycz- 
nych. Pracując przy porno­
sy sławnego lodołamacza 
„Lenin” statki nasze prze­
dłużyły okres żeglugi ark- 
tycznej o 2 miesiące rocz­
nie.

Statkiem, przynoszącym 
chlubę całej polskiej pro­
dukcji okrętowej. jest 
jednak przede wszystkim 
wykonana przez Stocznię 
Gdańską rybacka prze­
mysłowa baza-przetwórnia 
— dziesięciotysięcznik, ty 
pu B-64, jakim jest szó­
sty z kolei statek „Fry­
deryk Chopin”. Prototy­
powa jednostka, wybu­
dowana półtora roku te­
mu, była pierwszą na świe 
cle przemysłową bazą ry- 

) backą.
! Drugim producentem po 
Polsce, który podjął się bu- 

; dowy tego typu statków, 
; również na zamówienie 
Związku Radzieckiego, jest

nej sali statku odbyło się 
spotkanie zaproszonych goś 
ci z naczelnym dyrektorem 
mgr inż. Jerzym Piasec­
kim oraz aktywem Stoczni 
Gdańskiej, reprezentowa­
nym m. in. przez przewod­
niczącego rady robotniczej 
Fabiańczyka i przewodni­
czącego rady zakładowej 
Lewandowskiego oraz 2 
głównym inżynierem budo­
wy statków-baz inż. Tade­
uszem Deptałą.

Dnia 9 lipca 1965 r.( zmarł nagle na posterunku 
pracy nestor rybołówstwa morskiego

Niemiecka Republika Fede- 
znana jako perspektywiczny ralna. Chociaż jednak ter- 
statek RWPG. Odbiorcą tej min przekazania tej jednost 
serii, będącej zmodernizo- ; ki upłynął już w marcu, za 
wanym ciągiem dziesięcin-1 cbodnioniemieccy budowni- 
tysięczników gdańskich, jest ‘ czowie z powodu trudności 
czarnomorska flota handln- j technicznych do dziś nie 
wa Związku Radzieckiego, oddali jej do eksploatacji. 
Otrzyma ona w bieżącym i Trzecim miejscem na świe- 
roku 6 tego rodzaju jed-! cie, gdzie w ślad za polski-

już 10.000*
Na zakończenie spotka­

nia zabrał głos I sekretarz 
KW PZPR Jan Ptasiński, 
który na wstępie stwier­
dził, że dobrze się stało, iż 
mimo świątecznego dnia 
mówiło się wiele nie tylko
0 zasługach i osiągnięciach 
spółdzielczości woj. gdań­
skiego, ale też i o ludności
1 jej pretensjach pod adre­
sem spółdzielców.

— Po to, by święto na­
prawdę było udane, trzeba 
równomiernie rozłożyć 
wszystkie akcenty — po­
wiedział I sekretarz KW.

W swoim przemówieniu 
Jan Ptasiński położył spe­
cjalny nacisk na problem 
rozwoju spółdzielczości mie 
szkaniowej, której udział 
w ogólnym budownictwie 
mieszkaniowym wynosi o- 
becnie 34 procent. Do koń­
ca 1970 r. udział ten wzroś 
nie do 70 proc., a w Gdań 
sku i Gdyni osiągnie po­
nad 80 proc. Te ambitne 
zamierzenia mogą być zrea 
lizowane jedynie wtedy, 
gdy aktyw spółdzielczy 
działać będzie w kierunku 
rozszerzania spółdzielni mie 
szkaniowych, usprawnienia 
rozdziału mieszkań, słowem

grodnicza musi dołożyć 
wszelkich starań, byśmy 
w jak najszerszym zakre­
sie wykorzystali możliwo­
ści uprawowe naszego te­
renu, a spółdzielczość mle­
czarska — możliwości sku­
pu na naszym terenie.

— Nie jesteśmy prze­
ciwni „importowi” — po­
wiedział I sekretarz KW. 
— Wiemy wszyscy, że na 
Wybrzeżu później dojrze­
wają owoce i niektóre wa­
rzywa, musimy sprowa­
dzać ten towar z central-^ 
nych województw, ale mu 
simy też wykorzystać w 
pełni to, co urodzi się na 
ziemi gdańskiej, co ziemia 
gdańska może nam na 
miejscu dostarczyć.

Mówca poruszył rów­
nież problem usług dla 
ludności, przypominając, że 
właśnie spółdzielczość ma 
okazję wykorzystania u- 
miejętności ludzi, którzy 
po wielu latach pracy w 
stoczniach i portąch mają 
ograniczoną zdolność pra­
cy. Trzeba i warto zająć 
się tymi ludźmi, zatrudnia 
jąc ich w punktach usłu­
gowych.

Na zakończenie I sekre­
tarz KW PZPR poświęcił 
parę słów sprawie samo­
rządności. Chodzi o to, by 
samorządność spółdzielcza 
nie ograniczała się do for 
malnego uczestnictwa w 
spółdzielczych samorzą­
dach. Trzeba szerzej kon­
sultować się z ludnością, 
a wspólne działanie na 
pewno przyniesie dalszą 
poprawę na tym odcinku.

Żegnając gospodarzy spot 
kania Jan Ptasiński w 
imieniu KW PZPR, WK 
SD i WK ZSL oraz Prezy­
dium WRN przekazał po­
zdrowienia dla wszyst­
kich spółdzielców woje­
wództwa gdańskiego, ży­
cząc im z okazji święta 
spółdzielczości dalszych o- 
siągnięć, jak najlepszych 
wyników w działalności, 
pomyślności w życiu oso­
bistym.

Na zakończenie spotka­
nia goście oglądnęli krót- 
kometrażowy film z filmo­
teki — świetnie rozwijają­
cego się i zdobywającego 
liczne nagrody i dyplomy — 
Spółdzielczego Klubu Fil- 

| mowego. (Jar)

79.700 DWT
M ■ - #4 i W ■ • •

li
w pierwszym 
półroczu br.

Stocznia Gdańska, która
— jak informowaliśmy —w
pełni wykonała swe zada­
nia produkcyjne pierwszego 
półrocza, w ciągu pierw­
szych sześciu miesięcy br. 
zwodowała 16 kadłubów 
statków o łącznej nośności 
105 tysięcy ton, w tym 3 
trawlery-przetwórnie typu 
B-15 i B-26, 2 statki
— bazy rybackie typu 
B-44 i 7 drewnowców ty­
pu B-45.

W tym samym czasie 
gdańscy stoczniowcy prze­
kazali do eksploatacji 10 
statków o łącznej nośności 
79.700 ton, w tym 1 traw- 
ler-przetwórnię, 3 drobni­
cowce o nośności 12 500 ton, 
5 drewnowców i 1 bazę ry­
backą.

Tegoroczny plan produk­
cyjny Stoczni Gdańskiej 
przewiduje spuszczenie na 
wodę 30 statków o łącznej 
nośności 203 tys. ton i prze 
kazanie armatorom 29 stat­
ków o łącznej nośności 197 
tys. ton. (a)
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Ha szermierczych mistrzostwach świata
wyłoniono medalistów
drużynowego turnieju szpadowego

Na szermierczych mistrzo 
stwach świata w Paryżu wy 
łoniono w sobotę medali­
stów w drużynowym turnie 
ju w szpadzie. Tak więc 
przedstawiciele tej broni za 
kończyli również swój mi­
strzowski start. Na placu 
boju pozostali już tylko sza 
bliści, którzy w niedzielę i 
poniedziałek rozegrają tur­
niej drużynowy.

W sobotę po raz pierw­
szy na planszach hali Cou- 
bertin nie oglądaliśmy na­
szych szermierzy. Zespół 
Polski został bowiem wye­
liminowany już w walkach 
o awans do 1/8 finału. O- 
kazało się, że porażka Po­
laków nie była jedyną nie­
spodzianką. W drużynowym 
turnieju w szpadzie doszło
do wielu zaskakujących wy 

zajęcia się wszystkimi spra'ników. W ćwierćfinale NRF 
wami, związanymi z bu-1 pokonała Włochy 8:7, a
downictwem mieszkanio­
wym.

Drugi kierunek. działal­
ności na odcinku spółdziel 
czego budownictwa — tc 
odpowiednie ustawienie sa 
morządności w gotowych 
już osiedlach i blokach 
mieszkalnych. I sekretarz 
KW PZPR poinformował 
obecnych, że w grudniu 
br. odbędzie się specjalne 
plenum KW poświęcone 
aktualnym problemom spćł 
dzielczości mieszkaniowej.

Nawiązując do dyskusji 
i polemiki, która toczyła 
się w czasie spotkania 
Jan Ptasiński zwrócił u- 
wagę, że spółdzielczość o-

nostek. mi stoczniami, realizując za

kpt. ZMR

lat 50
długoletni pracownik PPDiUR „Dalmor” w Gdy­
ni, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Od 
znaką „t000-lecia Państwa Polskiego”, Złotą Odzna­

ką „Zasłużony Pracownik Morza”.
W Zmarłym tracimy wzorowego pracownika za­

cnego i nieodżałowanego kolegę i przyjaciela.
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 lipca 1965 r. o go­

dzinie 16 na cmentarzu witomińskim.
Eksportacja zwłok nastąpi z domu żałoby.

dyrekcja i Samorząd Robotniczy 
PPDiUR „Dalmor” w Gdyni

Innym typem statku, w mówienie radzieckie, przy- 
budowie których obok Zwią ' stąpiono do budowy baz- 
zku Radzieckiego i Finlan-1 przetwórni, jest Japonia, 
dii wyspecjalizowała się | Do dalszych> udanych, 0

wysokiej opinii światowej 
statków gdańskich należą 
trawlery - przetwórnie o 
nośności 1.250 ton, z któ­
rych typ B-15 budowany 
jest dla kraju, a typ B-26 
dla Związku Radzieckiego. 

Po zapoznaniu dziennika

Ogólnopolski 
rajd turystów 
— kolcjarzv

Tradycyjnie gdańska 
DOKP i Zarząd Okręgu 
Zw. Zaw. Kolejarzy w Gdań 
sku organizuje rajd i zlot 
turystów-kolejarzy Od 10 
bm. ruszają wędrówki na 
szeregu trasach. Wytypowa 
no m. in. 11 szlaków kaja­
kowych, 7 tras pieszych, kie 
runki spływu żeglarzy oraz 
szlaki kolarskie. Zakończe­
nie rajdu odbędzie się w 
Rucianem. Tu odbędzie się 
w dniach od 22—23 bm. cen 
tralny biwak na Półwyspie

rzy z dalszymi ciekawymi, Kowalik nad Jeziorem Nidz 
problemami przemysłu okrę i kim. VII ogólnopolski zlot 
towego, a w tym Stoczni | turystów-kolejarzy jest naj 
Gdańskiej, inż. Piasecki od j większą imprezą turystycz- 
powiadał na liczne pytania. | ną w kraju. Warto podkre- 
Następnie, po wyświetleniu j ślić, że na zakończenie prze 
filmu dokumentalnego, dzień , widziany jest bogaty pro- 
nikarze zwiedzili statek, o- j gram artystyczno - rozryw- 
prowadzani przez jego bu-1 kowy oraz imprez sporto- 
downjczych. I wych.

Wielka Brytania wyelimi­
nowała Węgrów 9:5. Nie­
wiele brakowało, a do du­
żego kalibru niespodzianki 
doszłoby w półfinale. Fran­
cja wygrała z NRF przy 
stanie 8:8 zaledwie cztere­
ma trafieniami. W drugim 
spotkaniu półfinałowym do­
skonale walczący szpadzi- 
ści Wielkiej Brytanii poko­
nali drużynę Związku Ra­
dzieckiego 9:5. Tak więc w 
decydującej walce o zloty 
medal spotkają się repre­
zentanci gospodarzy i Wiel­
kiej Brytanii. Warto przy­
pomnieć, że z „wielkiej 
czwórki” drużynowego tur­
nieju sprzed 2 lat w Gdań­
sku, jedynie Francja zdoła­
ła utrzymać swoją pozycję

W niedzielę rano, w przed 
ostatnim dniu paryskich 
szermierczych mistrzostw 
świata, rozpoczną się wal­
ki eliminacyjne drużynowe 
go turnieju w szabli. Nasi 
reprezentanci rozstawieni 
zostali na piątym miejscu.
W pierwszym meczu spot­
kają się z Japonią. W wy­
padku zwycięstwa, o ile nie 
nastąpią jakieś niespodzian 
ki w pierwszych spotka­
niach, kolejnym przeciwni­
kiem Polaków będą Włosi.

— Jak należy ocenić tur­
niej szpadowy na szermier­
czych mistrzostwach świa­
ta? — takim pytaniem zwró 
cił się przedstawiciel PAP 
do opiekuna polskich szpa- 
dzistów Z. Fokta.

„Poziom turnieju szpado­
wego w Paryżu był bardzo 
wyrównany. O ile np. sza­
bla ma wąskie grono uzna­
nych sław, o tyle w szpa­
dzie jest dużo zawodników 
mających coś do powiedze­
nia. W szpadzie dominują­
cą rolę odgrywają przede 
wszystkim państwa zachód-1 sprzętu regatowego, (st)

nie. W wielu tych krajach 
szpada jest narodową bro­
nią, a inne uprawiane są 
marginesowo. Mówiąc o 
źródłach niepowodzeń pol­
skich szpadzistów, trener 
Fokt stwierdził, że w poważ 
nym stopniu przyczyniły się 
do tego nieprawidłowe przy 
gotowania do mistrzostw, a 
zwłaszcza ostatni obóz. Na 
jednym obozie — powie­
dział on — nie można przy 
gotowywać przedstawicieli 
trzech broni, z których każ­
da ma swoją odrębną specy 
fikę. Ponadto, zdaniem tre­
nera, niektórzy nasi repre­
zentanci zbyt szybko doszli 
do formy. Np. Nielaba wy­
grał wielki turniej w Hei- 
denheimie, który był bar­
dzo licznie obsadzony przez 
najlepszych szpadzistów 
świata. Wydaje się, że i sa­
ma organizacja obozu była 
niewłaściwa. Szpadziści nie 
wytrzymali na nim do koń­
ca. Pięciu z nich wyjechało 
przed jego zakończeniem.

* * *
Złoty medalista indywi­

dualnego turnieju w szabli 
— Jerzy Pawłowski otrzy­
mał szereg telegramów z 
kraju gratulujących mu 
wielkiego sukcesu. Pierwszy 
telegram nadesłała redak­
cja „Przeglądu Sportowe­
go”. zapraszając mistrza 
świata na tradycyjny bal 
mistrzów sportu.

—®-----
Organizatorzy
„Złotego Pucharu Finna" 
u przewodniczącego 
komitetu '

W tych dniach bawiła w 
Warszawie delegacja orga 
nizatorów międzynarodo­
wych regat żeglarskich 
„Złotego Pucharu Finna” 
które odbędą się w dniach 
22 — 29 bm. w Gdyni, u 
przewodniczącego komitetu 
honorowego tej imprezy 
wicepremiera Eugeniusza 
Szyra.

Delegacja w składzie: pre 
zes Polskiego Związku Że­
glarskiego, wiceminister że­
glugi Jan Wiśniewski, se­
kretarz generalny PZŻ Wie 
sław Rogala oraz wiceprze­
wodniczący komitetu orga­
nizacyjnego, wiceprzewod­
niczący WKKFiT w Gdań­
sku Wacław Jurkiewicz, 
poinformowała E. Szyra o 
stanie przygotowań do „Zło 
tego Pucharu Finna”, oraz 
o aktualnych problemach 
polskiego żeglarstwa, m. m. 
o kłopotach związanych z 
produkcją odpowiedniego

Niedzielne imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA

GDYNIA, stadion Bałtyku 
przy ul. Olimpijskiej, godz. 
15,30 — spotkanie piłkarskie o 
wejście do II ligi: Bałtyk — 
Olimpia Poznań.

ELBLĄG, boisko przy ul. 
Krakusa, godz. 17 — spotkanio 
o Puchar Polski: Olimpia El- 
bląg — Start Starogard.

TENIS
SOPOT, korty SKT, godz. 10

— spotkania kadry narodowej. 
SOPOT, korty SKT, godz. 18

— spotkanie o drużynowe mi­
strzostwo Polski: SKT Sopot
— Sparta Szczecin.

GDAŃSK, korty AZS przy
ul. Uphagena — turniej ogól­
nopolski „Dni Gdańska”.

ŻEGLARSTWO
GDYNIA, basen jachtowy — 

regaty o Puchar ZG AZS.

Piękny ośrodek
wczasów świątecznych
PRK-I2

Niełatwo znaleźć obecnie 
w naszym województwie 
w miarę ciche i ładnie Do­
łożone miejsce nad jezio­
rem, gdzie jakieś przedsię­
biorstwo mogłoby założyć 
ośrodek wypoczynku świą­
tecznego. Sztuki takiej do­
konało Przedsiębiorstwo Ro 
bót Kolejowych nr 12 z 
Gdańska.

Wczoraj w Bieszko wi­
cach nad jeziorem Zawiat
(pow. Wejherowo) nastąpi­
ło właśnie uroczyste otwar 
cie ośrodka wypoczynku 
świątecznego tego przed­
siębiorstwa.

Dzięki pracy społecznej o- 
raz zaangażowaniu społecznych 
środków załogi PRK-12 pow­
stał piękny obiekt, w którym 
w domkach campingowych o- 
az pokojach może jednorazo­

wo nocować 90 osób. Na miej­
scu jest ładnie urządzoną 
wietlica, niewielka kuchnia 
urystyczna, a kilkadziesiąt 

metrów od ośrodka największa 
atrakcja: niewielkie, ale prze­
pięknie położone jeziorko o 
kryształowej wodzie i pięk­
nym piasku w płytszej części. 
Wybudowano tu pomost, kK» 
ry będzie w przyszłości r*ze- 
dłużony i służyć bodzie lako 
przystań dla łodzi i kajaków. 
Na miejscu jest prąd elek­
tryczny i woda pitna.

We wczorajszej uroczystości 
oprócz przedstawicieli przed­
siębiorstwa, jego kierownic­
twa i załogi, wzięli udział 
przedstawiciele władz powia­
towych z Wejherowa, przewód 
niczacy WKKFiT w Gdańsku 
Bolesław Dymel, przewodni­
czący Okręgu 77.K Wacław 
Żygolewski i inni.

Otwierając ośrodek dyrektor 
PRK-12 Stanislaw Stachurski 
podkreślił znaczenie tej pla­
cówki dla załogi przedsłębior 
stwa, składając równocześnie 
podziękowanie tym wszystkim 
pracownikom i przedstawicie­
lom władz, którzy swą pomo­
cą lub bezpośrednim wkładem 
pracy przyczynili się do - ow- 
stania ośrodka w Bieszkowi- 
cach (st)
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Jan Ptasiński, członek Komitetu Centralnego Par­

tii, I sekretarz KW PZPR i poseł Ziemi Gdań­
skiej, w wolnych (chyba nielicznych) chwilach od 
zajęć notuje fakty i wydarzenia, których był 
świadkiem w latach hitlerowskiej okupacji. W ten 
sposób powstała książka pt. „Z mazowieckich pól” 
oraz „Walki ciąg dalszy”.

Obecnie autor wymienionych pozycji przygoto­
wuje do druku cykl reportaży dokumentarnych. 
Jeden z nich drukujemy poniżej.

O
BA dokumenty za­
czynają się od 
słów „działo to 
się w roku 1941”, 
a znalezione zo­
stały w 1955 roku 

przy rozbiórce obory w 
dawnym obszarniczym ma­
jątku Postruże, w powiecie 
płońskim, należącym nie­
gdyś do Eugeniusza Za­
wadzkiego. Pod jednym do­
kumentem widnieje podpis 
Wincentego Ptasińskiego, a 
pod drugim dokumentem 
czytelny podpis Andrzeja 
Kuglera. Oba dokumenty 
noszą datę 1 września 1941 
roku. Była to więc druga 
rocznica zbrodniczego na­
padu hitlerowskiego na zie­
mię polską, rozpoczynająca 
trzeci rok okupacji niemiec

kiej. Było to także kilka 
miesięcy przed powstaniem 
Polskiej Partii Robotniczej. 
Jednakże na obszarze po­
wiatu płońskiego działała 
już konspiracyjna organi­
zacja komunistów polskich, 
nosząca nazwę „Związek 
Rad Robotniczo - Chłop­
skich”, popularnie zwany 
od tytułu wydawanego pi­
sma „Młot i Sierp”. Istnia­
ła także związana z rządem 
emigracyjnym kadrowa or­
ganizacja wojskowa Zwią­
zek Walki Zbrojnej (ZWZ). 
Znalezione dokumenty no­
szą właśnie podpisy przed­
stawicieli tych organizacji.

Ziemia płońska wraz z 
całym północnym Mazo­
wszem na mocy dekretu 
„Fiihrera Wielkich Nie­
miec” włączona została do 
Rzeszy Niemieckiej, czyli 
jak wówczas mówiono do 
„Reichu”. Namiestnikiem 
Hitlera mianowany był je­
go wierny gauleiter Erich 
Koch, którego władza w 
tym czasie rozciągnęła się 
już ną cały teren Biało­
stocczyzny (jako szef ad­
ministracji cywilnej) oraz 
na całą radziecką Ukrainę 
(jako komisarz Rzeszy). Z 
jego to ramienia bezpo­
średnią władzę w nowo

Donos na Hochhutha
ROLF Hochhuth nale­

ży do ludzi znanych 
nie tylko w Niem­

czech zachodnich. Jest on 
autorem głośnej sztuki pt. 
„Namiestnik”, w której zde 
maskował powiązania pro- 
hitlerowskiego kleru z wład 
parni III rzeszy.

Sztuka ta nie przysporzy 
ła Hochhuthowi przyjaciół 
W wpływowych sferach 
NRF, ale po aferze Strauss- 
Augstein (afera Spiegel’s) 
trudno znaleźć chętnych do 
ryzykowania własnej skóry 
urzędników wymiaru spra­
wiedliwości i policji, skoro 
skóra ta, wraz z całym cia 
łem może łatwo znaleźć się 
pod pręgierzem opinii pu­
blicznej.

Ostatnio Hochhuth uczy­
nił jednak znowu coś, co 
rozjątrzyło jeszcze bardziej 
faktycznych władców boń- 
skiego państwa — wielkich 
bankierów, i przemysłow­
ców.-

Ukazała się mianowicie w 
NRF nakładem Rowohlta 
kieszonkowa książeczka, za­
wierająca zbiór artykułów 
25 pisarzy, pod wielomówią 
cym tytułem „Plädoyer für 
eine neue Regierung”. (Za- 

. gajenie o nowy rząd). Jeden 
z artykułów napisał z wła­
ściwym sobie temperamen­
tem Hochhuth. W artyku­
le tym skrytykował ostro, 
ale rzeczowo stosunki spo­
łeczne w Niemczech zachód 
nich.

„Przemysł ciężki po okrc 
sie współpracy z Ili Rzeszą 
prowadzi dziś przeciwko ar 
mii proletariuszy znowu 
walkę klasową, której nie 
przerwał zresztą nigdy. Wy 
nik tej wałki: beznadziejny 
stan posiadania po jednej 
stronie, a po drugiej stro­
nie gigantyczna koncentra­
cja majątku u kilku poten­
tatów, jak Krupp, Springer- 
Flick”...

„Śmierdzi wprost w pań­
stwie Erharda, który jest 
temu wszystkiemu winien”
.— pisze Hochhuth.

W końcu autor uważa, za 
obowiązek społeczny pod­
jęcie walki przeciwko ist­
niejącemu stanowi rzeczy. 
Pisze:

„Kiedy wreszcie robotnik 
1 urzędnik podejmą walkę

klasową i kiedy zamiast ka 
pitulować zaczną zwalczać 
swego wroga i w ten spo­
sób bronić nie tylko siebie, 
lecz walczyć o wolność dla 
wszystkich. Kiedy uzmysło 
wią sobie ten największy 
obowiązek wobec narodu?”.

Takie postulaty nie mo­
gą podobać się potentatowi 
i ministrom w NRF. Hoch­
huth dotknął przy tym je­
dnego z największych boga 
czy — Springera, właścicie­
la największego koncernu 
prasowego w NRF.

Ruszono więc do kontr­
ataku. Ukazały się recen­
zje i uwagi, reprezentują­
ce całą skalę i różnorod­
ność sposobów i metod dy­
skryminowania Hochhutha.

Jochen Rudolph w „Fran­
kfurter Allgemeine Zeitung” 
z ubolewaniem stwierdza, że

artykuł Hochhutha nie po­
zostawia na rządzie i przed 
siębiorcach suchej nitki i 
dlatego sądzi, że Hochhuth 
chce robić propagandę wy­
borczą dla lewych socjali­
stów.

Rudolph nie zarzuca Hoch 
huthowi, że pisze niepraw­
dę. Nie neguje faktów po­
danych przez niego, lecz za 
rzuca mu, że niesłusznie wi 
nę za wszystko składa na 
barki kanclerza Erharda, 
rządu "i pracodawców.

Inne pismo, organ prze­
mysłowców „Industrieku­
rier” zareagował ostrzej na 
artykuł Hochhutha. Z jego 
publikacji wynika, że milio 
nerzy i ich majątki są 
czymś bardzo naturalnym, 
bowiem, gdyby je rozdzie­
lić pomiędzy biednych, nie 
starczyłoby na tyle, aby

tychże uczynić bogaczami. 
Inny autor w „Industrie­
kurier” stwierdza, że nie 
warto polemizować z Hoch- 
huthem i brać argumentów 
poważnie.

I na innym miejscu: „Cie 
kawych wyników mogłoby 
dostarczyć zbadanie, czy je 
den człowiek może żywić 
tak wiele urazy”. Przetłu­
maczenie tego zwrotu na 
język niemiecki, jak mówią 
Niemcy, daje nic innego 
jak donos: Uwaga! Czy za 
Hochhuthem nie stoją ko­
muniści? Czy on sam nie 
jest komunistą?

Wyraźniej formułuje swój 
donos organ wielkiego han­
dlu „Handelsblatt”. Oskar­
ża on wprost: „Hochhuth na 
wołuje do bezpośredniego 
działania; do strajku mia- 
© Dokończenie na str. 5

utworzonym okręgu Prus 
Wschodnich, zwanym po 
niemiecku „Bezirk Ziche- 
nau”, sprawował jego za-1 
stępca dr Bethke. Zgcd-j 
nie jednak z hitlerowską 
zasadą „ein Land, ein Volk, 
ein Führer”, nic się tu nie 
działo bez wiedzy, zgody 
i aprobaty namiestnika i 
gauleitera Ericha Kocha.

Erich Koch był dobrze 
przygotowany do pełnienia 
powierzonej mu przez Hi­
tlera misji germanizacji te­
go obszaru Polski. Wielo­
krotnie krocząc na czele 
bojówek hitlerowskich śpie­
wał swoje credo: „Jeśli
krew polska tryska z noży, 
to sprawa układa się do­
brze”. Ale Koch nie tylko 
śpiewał, lecz przede wszy­
stkim działał. Pod jego to 
rządami w dawnych Pru­
sach Wschodnich zlikwido­
wano tzw. „niebezpieczeń­
stwo polskie”. Szkoły pol­
skie zostały zamknięte, 
nauczyciele i wszyscy po­
czuwający się do polskości 
znaleźli się w obozach i 
więzieniach. Na jego to 
osobiste polecenie, jeszcze 
przed rozpoczęciem „Fali 
Weiss” zlikwidowano wszy­
stkie polskie instytucje, 
placówki oświatowe i kul­
turalne, a działaczy pol­
skich aresztowano i osa­
dzono w obozach koncen­
tracyjnych. Tą sprawdzoną 
już w działaniu taktykę po­
stępowania Erich Koch za­
stosował z całą brutalno­
ścią do ludności polskiej 
na włączonych do Rzeszy 
terenach Mazowsza.

PRZEDE wszystkim po 
inkorporacji Mazow­
sza do Rzeszy została 

przeprowadzona szeroka ak­
cja masowych aresztowań 
wśród inteligencji, działa­
czy politycznych i polskiego 
duchowieństwa, połączona 
z masakrą ludności pol­
skiej. Tego krwawego dzie­
ła dokonały specjalne for­
macje Selbschutzu i Einsatz 
gruppen ze sławną z okru­
cieństw Einsatazgruppe Ben 
tel pod kierownictwem ge­
stapo i osadzonej tu admi­
nistracji niemieckiej. Oprócz 
wielkich obozów koncentra­
cyjnych w Działdowie i w 
Pomiechówku istniały obo­
zy karne i obozy pracy .w 
45 miejscowościach. Erich 
Koch był autorem słynne­
go powiedzenia: „Lepiej po­
wiesić o stu ludzi za dużo, 
niż o jednego za mało”. 
W parze z masowymi are­
sztowaniami i rozstrzeliwa­
niami prowadzona była rów 
nolegle akcja wysiedleńcza. 
Usuwano chłopów z ziemi, 
konfiskując ich mienie, a 
na gospodarstwach tych 
osadzano sprowadzanych z 
Rzeszy kolonistów niemiec­
kich. Obowiązywało tu pra­

wo ustanowione przez gau­
leitera i namiestnika Rze­
szy, w myśl którego „cały 
majątek Polaków zostaje 
przejęty na rzecz państwa 
niemieckiego”. Polacy zaś 
albo byli wywożeni na ro­
boty przymusowe do Nie­
miec, albo zamieniani na 
własnej ojcowiźnie w nie­
wolników „narodu panów”. 
Na ten temat Andrzej Ku- 
gler w swoim dokumencie 
napisał następujące słowa: 
„My, Polacy, przeżywamy 
krwawy terror, tysiące be­
stialsko zamordowanych 
przez gestapo, tysiące w 
niewoli i na przymusowych 
robotach”. Pod tym więc 
względem oba dokumenty 
są zgodne i nie ma między 
nimi różnic.

Pan Kugler jest Pola­
kiem, synem właściciela 
majątku Osiek, położonego 
również w powiecie płoń­
skim. Rok temu — jak pi­
sze — wraz ze wszystkimi 
ziemianami został wydzie­
dziczony z ojcowizny i za­
trudniony (ponieważ jest 
rolnikiem) jako rządca ma­
jątku Postruże, którego wła 
ściciel Eugeniusz Zawadzki 
również był wysiedlony. 
Komisarzem, mieszkającym 
w Krysku (w większym 
majątku, którego właścicie­
la także wysiedlono) jest 
Lonis Rahm, Niemiec spod 
Tylży, ignorant w sprawach 
rolnictwa, o niskim pozio-

pisami. Aby potomność roz 
strzygnęła, kto z nich miał 
rację.

Murarz Wincenty Ptasin- 
ski próbuje ująć charakter 
toczącej się wojny, stwier­
dzając: „Dziś upływa 2 la­
ta od wybuchu konfliktu 
polsko - niemieckiego,, roz­
poczynającego długi łańcuch 
walk tej zbrodniczej wojny 
imperialistycznej”. Pogląd 
swój uzasadnia pomocą, ja^ 
ką mocarstwa imperiali­
styczne udzieliły Hitlerowi 
w dojściu do władzy, w 
budowie floty morskiej i 
powietrznej, w zajęciu Au­
strii, odebraniu Litwie Kłaj 
pędy. W jakim celu? Autor 
pozostawia to do oceny. 
Rządca Kugler w tych spra 
wach nie wypowiada się — 
milczy. Woli widocznie nie 
dotykać tego tematu, gdyż 
nadzieje swego środowiska 
łączy ze zwycięstwem An­
glii. „Spełniły się — pisze 
— pragnienia wszystkich, 
bv Niemcy ruszyli na Ro­
sję”.. i---'* 1

W tym to czasie wojska 
hitlerowskie wbiły się 
w głąb Związku Ra­

dzieckiego, osiągały przed­
pola Leningradu i Moskwy. 
Obaj autorzy byli przeko­
nani o klęsce Hitlera na 
bezbrzeżnych przestrzeniach 
Związku Radzieckiego. Mu­
rarz Wincenty Ptasiński 
orzekonany był i wierzył 
niezłomnie w zwycięstwo

mie umysłowym, brutalnie 
traktujący Polaków. Win­
centy Ptasiński jest mura­
rzem, przymuszonym do 
pracy w przejętych przez 
Niemców majątkach obszar 
niczych. Dokonuje remon­
tów, podlega służbowo pa­
nu Andrzejowi Kuglerowi. 
Obaj są zaangażowani po­
litycznie w przeciwstaw­
nych sobie kierunkach ide­
owo - politycznych, obaj 
często z sobą dyskutują. 
Doszli nawet do porozu­
mienia, aby na użytek po­
tomności wmurować w 
ściany budynku dokumenty 
i zaopatrzyć je swymi pod-

\ nie tracisz,
a mote zyskasz

sŁAWA gdańskie­
go „Żaka” zbladła i 

przygasła. Niektórzy łączą 
to z odejściem Andrzeja 
Cybulskiego. A gdy sława 
blednie i przygasa, rodzi 
się legenda i mnożą się 
mity. które siłą rzeczy mu­
szą odbiegać co nieco od rze 
czywistości (z upływem 
czasu rozdźwięk ten po­
większa się na korzyść le­
gendy). Ostatnio do utrwa­
lenia legendy „Żaka” wziął 
się także miesięcznik „Ra­
dar”, wychodzący w kilku 
językach. Czytajcie w nr 7 
„Radaru” piękny (napisany 
z łezką i sentymentem) ar­
tykuł Krystyny Tarasie­
wicz „O Gdańskim Klubie 
Studentów „ŻAK”. A swo­
ją drogą czekam na książ­
kę Andrzeja Cybulskiego, 
która, jak zewsząd słychać, 
nie tyle będzie jeszcze jedną 
podbudową legendy, ile do 
kumentem, dającym świa­
dectwo temu, co rzeczywi­
ście w „Żaku” się działo, 
dokumentem bezsentymen- 
talnych łez.

„Kwiatki dla Polski Lu­
dowej” — to tytuł felie­

tonu Jana Zbigniewa Sło- 
jewskiego w „Faktach i 
Myślach”, w którym autor 
rozprawia się z układacza- 
mi maturalnych tematów 
pisemnych z języka pol-, 
skiego.

„Podejrzewam — pisze Sio- 
jewski — że autorami tema­
tów maturalnych są jakieś pa 
nie, bo tematy są tak pomy­
ślane, że w wypracowaniach 
może się odbywać tylko flirt z | 
Polską Ludową, z socjalizmem 
i Warszawą”.

A przecież: „Polska Ludowa j
i socjalizm potrzebują ludzi, 
którzy umieją dobrze pisać po 
polsku, to znaczy zwięźle for- i 
mulować swe myśli na piś- j 
mie”.

Tegoroczne tematy z ję­
zyka polskiego były infan­
tylne „państwowo - twór­
cze” (np. Jakie ideały po­
stępowych, bliskich ci pi­
sarzy polskich są realizo­
wane w Polsce Ludowej?). 
Zamiast wyegzekwować od 
ucznia to, czego się w cza­
sie czterech lat nauczył na 
lekcjach języka polskiego, 
zmuszały go do składania 
„kwiatków” u stóp Polski 
Ludowej i ucałowania rą­
czek socjalizmowi. Na 
podstawie powyższego nie

można powiedzieć, aby Ja­
na Zbigniewa Słojewskiego 
matura nie wyczerpywała 
nerwowo. Istotnie, co Pol­
sce Ludowej po takich 
kwiatkach, zwiędłych i 
bezwonnych.

Płock posłużył redakcji 
„Teatru” do szerszych roz­
ważań na takie tematy, jak 
stosowanie właściwej poli­
tyki kulturalnej przez 
władze miasta oraz huma­
nizacja pracy i pro­
cesów technicznych. Przy 
okazji dostało się w skórę 
gdańskiemu przedsiębior­
stwu estradowemu, które 

; wspólnie z estradą kosza- 
. lińską i białostocka zajmu- I je się „upowszechnianiem 
1 kultury” w Płocku, mimo 
że ma dość pracy w swo- 

j im województwie. Redak- 
Icja kończy swoje rozważa­
nia apelem do kolegów z 
prasy terenowej, aby bacz 
niej przyglądali się pracy 
przedsiębiorstw estrado­
wych, bo często przynoszą 
one naszej polityce kultu­
ralnej więcej szkody, niż 
pożytku.

Przykład Płocka niech bę 
dzie ostrzeżeniem dla innych 
miast Polski, które szybko roz 
budowują się I zaczynają od 
grywać ważną rolę w gospo­
darce naszego kraju. Kultury, 
jak mawia pewien gdański u 
rzędnik, nie można w tych

miastach puścić samopas. Pro­
szę nie lekceważyć artykułu 

Na przykład Płock” nr 11 
.Teatru”.
Specjalista od zagadnień 

niemieckich Wilhelm Szew 
czyk pisze w „Kulturze” o 
^Intelektualistach w NRF”
(intelektualista — „amator” 
myślenia).

„Ta „gorąco” proklamowana 
niezależność duc.iowa zachod- 
nioniemieckich intelektuali­
stów jest niezależnością fik 
cyjną — pisze Szewczyk. — 
Intelektualiści zachodnionie- 
mieccy nie są w pełni nieza­
leżni i nie mogą nimi być 
gdyż nie posiadają jednolitego 
programu działania. Słabością 
swoją w oddziaływaniu na 
bieg wydarzeń w NRF przy­
pominają intelektualistów z 
okresu republiki weimarskiej. 
Nie znaczy to jednak, aby 
wśród intelektualistów zachód 
nioniemieckich nie było jed­
nostek przypominających swo­
ją postawą, postawą konse­
kwentnie nonkonformistyczną 
Henryka Manna — bojowego 
antyfaszysty. Np. „wolteria- 
nie” Gerharda Szczęsnego. 
Twierdzą oni, że republika fe­
deralna znajduje się dziś zno­
wu w nieomylnie profaszy- 
stowskim stanie.

We „Współczesności” por 
cja wierszy Jerzego Nie 
mojewskiego. (Jerzy Niemo 
jewski, ur. w 1918 r. w No 
wym Sączu, były więzień 
hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych, obecnie mie 
szka w Londynie). W sło­
wie od autora czytamy:

„Poezja, która nie pogłębia 
— jest oszustwem. Poezja nie 
mieszcząca się w rytmie mo­

wy, nie płynąca na oddechu, 
jest czkawką. Do tego stre­
szczają się postulaty dla poe­
zji i tu interesy piszącego 
czytającego wiążą się całko­
wicie”.

Przepisałem to wyznanie 
J. Niemojewskiego z całą 
satysfakcją, a potwierdze­
nie wyznania znalazłem w 
drukowanych wierszach.

I jeszcze raz temat skan 
dynawski. Jaka jest polity­
ka zagraniczna i polityka 
bezpieczeństwa Norwegii? 
Jaki jest jej stosunek do 
NATO? Odpowiedź na to 
pytanie znajdziemy w ar 
tykule Daniela Passenta 
„Odwilż w Norwegii” („Po­
lityka” nr 28).

„Rzeczy znamienne — pisze 
PaSsent — i ważne dzieją się 
również w Skandynawii, tra­
dycyjnie zaniedbywanej i nie­
docenianej przez naszą publi­
cystykę, chociaż są to jedyni 
sąsiedzi, do których możemy 
dojechać promem, nie mówiąc
0 tym, że Bałtyk jest jedy­
nym zagłębiem strategicznym
1 gospodarczym”.

Jak książę Feliks Felik- 
sowicz Jusupow wraz z 
przyjaciółmi zabił „złego 
ducha caratu”, rzekomego 
mnicha, agenta niemieckie­
go wywiadu Rasputina? 
Dowiemy się o tym z 
„Przekroju”, który za ra­
dzieckim tygodnikiem „O- 
goniok” przedrukowuje 
fragmenty pamiętnika 78- 
letniego Jusupowa.

LAST

Armii Czerwonej, a w zwy­
cięstwie tym widział 
brzemienne dla przyszłości 
Drzeobrażenia w świecle. 
Pan hrabia Kugler był rów­
nież przekonany, że Niem­
cy muszą przegrać, bo na­
iwnie wierzył, że „dowódz­
two armii rosyjskiej obję­
ła Ameryka i Anglia”. An­
glia — przewidywał ów 
strateg — „przy końcu woj 
ny obali za jednym zama­
chem komunizm”. Drogi 
rozumowania obu autorów 
rozeszły się, zgodnie z ich 
poglądami ideowymi. Nie 
doszli do porozumienia w 
toku długich debat, zosta­
wili to do rozstrzygnięcia 
przyszłości.

Pan Kugler, widocznie 
zgodnie z owym okupacyj­
nym powiedzeniem „słonecz 
ko wyżej — sikorka bliżej”- 
był przekonany, że wojna 
skończy się na wiosnę 1942 
roku. Według jego poglądu 
„przyszły ustrój będzie de­
mokratyczny”, to znaczy —- 
w rozumowaniu obszarni­
ka — że powrócą dawne, 
przedwrześniowe stosunkr 
polityczne. Murarz Wincen­
ty Ptasiński nie określił 
terminu szybkiego zakoń­
czenia wojny, widocznie go 
tak rychło nie przewidy­
wał. Za potworność wojny, 
za miliony cierpiących os­
karżał on oprócz Niemiec 
hitlerowskich także „«Pol­
skę kapitalistów i zbiegły 
rząd Mościckiego, Rydza ł 
Becka”, a w wyobraźni 
swej widział kontury przy­
szłego ustroju sprawiedli­
wości społecznej.

Panu hrabiemu nie podo­
bały się takie poglądy. W 
zakończeniu swego doku­
mentu napisał wprost „dru 
gą kartkę pisał murarz, 
liznął coś z oszukańczych 
wykrzykników komuny i 
skreślił bez związku i tot­
ku parę zdań, ale na jego 
nrośbę załączam i jego kart 
kę. Butelkę i kartkę pie­
czętuję herbem Kuglerów”. 
Zapewne robociarska ręką 
9 Dokończenie na str. 4 .j
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Na terenie tzw. „Strefy D” w Wietnamie południowym 
trwa akcja pacyfikacyjna, prowadzona przez wojska amery­
kańskie, australijskie i reżimo we. Amerykańscy skoczkowie 
spadochronowi napotkali w dżunglii wioskę powstańczą, gdzie 
stoczyli z partyzantami zażartą walkę. W szeregach powstań­
ców biły się także kobiety, które atakowały Amerykanów 
granatami ręcznymi, oto pojmana przez żołnierzy USA 
dziewczyna wietnamska. CAF

ODA gwałtownie powiadam. — Enemy air

W
 zabarwiła się żół 

tym mułem, któ­
ry wolno rozpły­
nął się wokół 
statku. Szybki 

zwrot pozwala ominąć nie­
bezpieczną mieliznę, która 
przyczaiła się u wejścia na 
tor wodny, wiodący do wiet 
namskiego portu Haifong. 
Pilot dyskretnie otarł kro­
ple potu z czoła.

M/s „Krasicki” płynie o- 
strożnie, świadom, iż kilka­
naście metrów z jednej lub 
z drugiej burty czyha nań 
zdradziecka mielizna. W por 
cie stoją tylko dwa statki. 
Jakiś stary „Japończyk” i 
„Anglik” ze słynnej kompa­
ni „Blue Funnel Line”.

Przy nabrzeżu czekają już 
robotnicy. Znak, że wyładu­
nek zacznie się natychmiast 
po zacumowaniu.

Mały holownik uczepił się 
gdzieś w okolicy 4 ładowni 
i wytrwale dopycha statek. 
Podane na polery cumy po­
łączyły nas z lądem. Ostat­
nie komendy i możemy o- 
pljścić stanowiska manewro 
w

Już dwa dni stoimy w 
porcie. Właściwie to nie 
wiem nawet, jaki to jest 
dzień. Mam służbę. Latam 
po wszystkich ładowniach, 
doglądając wyładunku. Ju- 
r<$e, Andrzej, asystent z po 
kładu i reszta załogi poszła 
na mecz. Gra nasza repre­
zentacyjna jedenastka (z 
wielkim trudem skompleto­
wana) z miejscową druży­
ną piłkarską.

Wieczorem robotnicy ma­
ją przerwę. Ze służbowym 
marynarzem zakrywamy ła­
downie. Na wszelki wypa­
dek. W tropiku nic nie wia 
domo. Czasem z niewielkiej 
chmurki może lunąć wielki 
deszcz. Zakryliśmy już 3 ła-

raid — not drill. Blackout. 
Nieprzyjacielski nalot po­
wietrzny — to nie są ćwi­
czenia. Natychmiast zaciem 
nić statek!

Czwarty mechanik prze­
kręcił gwałtownie główny 
wyłącznik. Na całym statku 
zapanowały ciemności. Na 
mostku, dziobie i rufie usa­
dowili się wietnamscy żoł­
nierze. Są to punkty obser­
wacyjne. Syreny wciąż wy­
ją. Cały port zaciemniony. 
Czekamy, co będzie dalej.

Ponury, przejmujący glos 
syreny, tak bardzo przypo­
mina odległe czasy. Warsza- 
v/ę roku 1944, gdy jako 5- 
letnie dziecko na głos po­
dobnej syreny kilkakrotnie 
w ciągu nocy schodziłem do 
piwnicy. Dziś syrena tak sa 
mo wyje, tylko my nie mo­
żemy zejść do piwnicy. Po 
prostu nie ma jej na statku.

Chyba nas nie zbombar­
dują — odzywa .się czyjś

głos. Jesteśmy przecież stat 
kiem neutralnym.

— W takiej ciemności kto 
tam będzie sobie .głowę za­
wracał — .odzywa się inny 
głos. — Walnie serią i po 
nas.

Gdzieś daleko na horyzon 
cie błysnęły reflektory. Na­
słuchujemy uważnie. Syre­
na zamilkła. Nic nie sły­
chać. Wokół cisza. Serca bi 
ją przyspieszonym rytmem. 
Wietnamscy żołnierze w 
swej śpiewanej mowie coś 
tam przekazują przez radio 
stację krótkofalową. Jeden 
z nich olbrzymią Zeissow- 
ską lornetą lustruje roz­
gwieżdżone niebo. Na po­
kładzie stoi nas kilkunastu. 
Prawie wszyscy, którzy nie 
zeszli na ląd. Jesteśmy przy 
gotowani na najgorsze. Sły­
szałem, że samoloty mogą 
wystrzeliwać z dużej odle­
głości rakiety. Brrr... Aż ciar 
ki lecą po skórze...

Czas płynie wolno, nawet 
bardzo wolno. Od chwili o- 
głoszenia alarmu upłynęło 
dziesięć minut. Ponowny 
krótki głos syreny obwiesz­
cza koniec nalotu. Tym ra­
zem amerykańscy powietrz­
ni piraci znaleźli inne cele 
do bombardowania.

Naszych kolegów na lądzie 
wycie syreny zaskoczyło w 
dużej restauracji w hotelu 
„Europa”. Początkowo nie 
wiedzieli, o co chodzi. Kel­
nerzy na migi wskazywali 
na niebo, imitowali strzela­
ninę. Sprawę wyjaśnił ja­
kiś wojskowy, władający 
trochę językiem rosyjskim. 
Poinformował o sytuacji i 
polecił udać się do schronu. 
W dużym betonowym pod­
ziemnym pomieszczeniu 
przebywało już ponad sto 
osób. Dużo kobiet, kilkana- 
ścioro dzieci. Wejście kilku 
nastu marynarzy wzbudzi-

MenniczeMED PtS>

Cyiyt^k

ło zrozumiałą sensację. Naj 
ciekawsze były dzieci. Do­
tykały ubioru, przyglądały 
się każdemu z osobna. Dla 
nich jakby alarm nie ist­
niał. Starsi zachowywali po 
ważne milczenie. Jakiś żoł­
nierz pólszeptem zapoznał 
obecnych z tajnikami ochro 
ny przed niebezpieczeń­
stwem nalotu.
Nasza grupka znalazła sobie 

kąt przy samym wejściu. 
Usiedli rzędem pod ścianą 
w poważnym1 skupieniu. 
Wolno ciągnące się minuty 
oczekiwania przerywa mło­
dy asystent z maszyny. Mo­
że coś zaśpiewamy? Jak już 
mamy w tej dziurze ginąć 
to przynajmniej z fantazją. 
Wietnamczycy nie ukrywają 
swego zdziwienia. Nawet nie 
spostrzegli, kiedy syrena 
odwołała alarm. Ze schro­
nu wychodzili ostatni. Wi­
dząc niepokój, malujący się 
na twarzach przechodniów, 
teraz dopiero uświadomili 
sobie, jakie niebezpieczeń­
stwo groziło im, gdyby sa­
moloty US AIR FORCE o- 
brały za cel bombardowania 
to miasto.

Tysiąc kilometrów od 
kraju przez kilkanaście mi­
nut żyliśmy wspólnie z na­
szymi przyjaciółmi wietnam 
skimi grozą wojny, której 
obraz tak dobrze pamięta­
my z własnej przeszłości.

Andrzej SOYSAL

Pan hrabia Andrzej Kueier
9 Dokończenie ze str. 3 |z jej potęgą, która pokona 
murarska kreśliła słowa i!Nlem^. hitlerowskie i któ- 
zdania bez umiejetuości 
szlifu hrabiowskiego, a wy-

downię, gdy niespodziewa-

rażałą to, co autor myślał, 
w co wierzył i co było je­
go politycznym credo.

Z zestawienia treści tych 
dokumentów wynika, że 
obaj wyłożyli w nich po­
glądy reprezentowane przez 
ugrupowania polityczne, w 
których byli czynnie zaan­
gażowani. W kartce złożo­
nej przez Wincentego Pta- 
sińskiego 'zawarte są myśli 
z podstawowego programu 
grupy „Młota i Sierpa”, 
który. zatytułowany „Co 
siać, aby zbierać bogaty 
plon”, krążył wówczas 
wśród aktywu, członków’ i 
sympatyków ruchu komm

nie rozległ się ryk syreny. 
Jej głos błądzi wśród maga 
zynów portowych, wypełnia 
korytarze statku, odbija się 
od tafli wodnej, świdruje w 
mózgu.

Co to jest, patrzymy za­
niepokojeni na siebie. Ko­
niec pracy, ćwiczenia! Na 
nabrzeżu ruch. Robotnicy 
biegną gdzieś przed siebie. 
Gasną światła w porcie. 
Wpada nasz kapitan. Za­
ciemnić statek! Alarm prze 
ciwlotniczy! Po trapie bieg­
nie jakaś postać. Charakte­
rystyczny płaski chełm, po­
kryty siatką ochronną, zdra 
dza wietnamskiego oficera 
obrony przeciwlotniczej.

— Gdzie oficer służbowy?
— Ja nim jestem — od-

nistycznego. W kartce opia-

N

Gttiwony telefon
Aznavoura

Francuski pieśniarz — Char­
les Aznavour polecił założyć 
w swej wiejskiej posiadłości 
14 aparatów telefonicznych, w 
tym jeden czerwony — do ko­
loru obić w jego sypialni. Ma­
ła, nowoczesna centralka te­
lefoniczna umożliwi artyście 
posługiwanie się telefonem w 
dowolnym miejscu otaczającego 
dom parku. Jak wiadomo skąd­
inąd, znakomity pieśniarz jest 
także zręcznym businessma­
nem.

czętowanej „herbem Kugle- 
rów” zawarte są twierdze­
nia ugrupowań skupionych 
wokół „rządu emigracyjne­
go”, co nasuwą myśl o u- 
czestnictwie Andrzeja Ku- 
glera w ZWZ.

IAŁEM możność pod­
czas okupacji, pracu­
jąc również w cha­

rakterze murarza w tymże 
majątku, osobiście dysku­
tować z panem hrabią Ku- 
glerem. Bardzo często, zwła 
szcza gdy wszyscy praco­
wali w polu, lubił pan hra­
bia zajeżdżać konno pod 
rusztowanie i wieść poli­
tyczne rozmowy. Jego po­
glądy odpowiadały ściśle 
temu, co napisał w kartce, 
złożonej w ścianie budyn­
ku, i klasie, którą repre­
zentował. Nie myślał by­
najmniej oddawać swego 
majątku we władanie ro­
botnikom rolnym i mało­
rolnym chłopom. Był jed­
nak za demokracją — jak 
powiadał — typu zachodnio 
europejskiego. Bolała go 
klęska wrześniowa, jesz­
cze bardziej wydziedzi­
czenie z ojcowizny, nie 
chwalił zbytnio ustroju sa­
nacyjnego, reprezentował 
pogląd, wyrażający potrze­
bę dokonania niezbędnych

dziecki. Poglądy komuni­
stów uważał za nieszkodli­
wą jeszcze mrzonkę, za ni­
gdy nieziszczalne w Polsce 
nadzieje.

Nie wiem, jak długo jesz­
cze hrabia Kugler pozosta­
wał na stanowisku zarząd­
cy Postruża. Niebawem zmu 
szony byłem poświęcić się 
całkowicie pracy konspira­
cyjnej w Polskiej Partii 
Robotniczej. Zniknął mi z 
oczu Kugler, zapomniałem 
o prowadzonych z nim dy­
skusjach. Wiosną 1944 roku 
niespodziewanie natknąłem 
się na hrabiego Kuglera w 
Warszawie. Jechałem tram­
wajem ulicą Bonifraterską, 
zaopatrzony obficie w pacz 
ki z literaturą, i na jed 
nym z przystanków zauwa 
żyłem postać Kuglera. Po­
znał mnie, uśmiechając się 
skłonił głowę, tramwaj ru­
szył i zniknęła mi sylwetka 
Kuglera. Domyśliłem się, 
że zmuszony był do uciecz­
ki przed Niemcami.

Dopiero po wojnie roz­
biórka budynków w Po- 
strużu i dostarczenie mi 
tekstów dokumentów, za­
murowanych w butelce, pisa 
nych ręką mojego ojca i 
pana hrabiego Kuglera, 
przywiodła na pamięć jego 
postać. Nie wiem, co stało 
się z Kuglerem, może zgi­
nął w okresie okupacji, mo­
że wyjechał za granice do 
wymarzonej przez siebie 
demokracji zachodniej, a 
może znalazł sobie miejsce 
w naszym ustroju. Ojciec 
mój Wincenty Ptasiński 
aresztowany został za dzia­
łalność rewolucyjną przez 
gestapo i stracony w obo­
zie koncentracyjnym w 
Stutthofie. Nie doczekał 
wolności, nie ujrzał ustro­
ju, o którym marzył, nie 
zdążył rozerwać pieczęci z 
„herbem Kuglerów”, aby 
potwierdzić, że „oszukań­
cze wykrzykniki komuny” 
stały się realną rzeczywi­
stością, uznaną przez cały

Ubiegła niedziela, Sopot, Godz. 13,30. Pogoda ni­
jaka, chmury i słońce. W planie mam spacer, a po­
tem lekturę „Dziennika Bałtyckiego” przy dużej 
czarnej w Grand Hotelu. Po drodze zaczepiają 
mnie wielkie litery; Ogólnopolska Wystawa Mło­
dego Malarstwa. Gościnne BWA przyjęło i rozwie­
siło 484 płótna 126 młodych artystów z całego kra­
ju. Wernisaż (odbył się 3 m.) zaszczyciły swo­
ją obecnością władze. Były przemówienia, szum 
kamer, błyski fleszów. Teraz jest nas, zwiedzają­
cych, na sali pięć osób z przykrym uczuciem zbyt 
deficytowego widza. Chodzę i daję się uwieść pra­
com Góry, Bobra, Bereźnickiego, Laseckiego, 2e- 
mojtel. Staram się odszukać szyfr, którym posłu­
giwali się, wypowiadając na płótnach swoje stany 
uczuciowe.

.W Grand Hotelu pora obiadowa. Barwny tłum przy­
byszów z kraju i ze świata, gdy spożyje obiadowe 
grand-porcje, zwróci uwagę na „malarstwo” roz­
wieszone na ścianach. Znad międzynarodowych 
chorągiewek zapatrzą się na wymalowaną urodę 
polskich tulących się i kokietujących dziewcząt. „Ma 
larstwo” opromieni im chwile poobiednie...

0 BRĄZY wystawia się dzi 
siaj w salach przysto­
sowanych wyłącznie do 

ekspozycji dzieł sztuki (mu 
zea, BWA) a także w ka­
wiarniach. Oczywiście, pod 
względem liczby miejsc wy 
stawowych oraz widzów, 
obserwujących wystawiane 

prace, kawiarnie pozostawia 
ją daleko w tyle zawodowe 
placówki wystawowe. Do 
muzeów chodzi tzw. „widz 
wyrobiony”, do kawiarni 
chodzą wszyscy. Nowocześni 
i ci o tradycyjnych gustach.

Wystawiony na pokaz 
obraz ma kształtować umie­
jętność widzenia i bogactwo

estetycznych refleksji. Sztu 
kom pięknym przypisuje się 
wartości wychowawcze, słu 
żące ideom społecznym. 
Wpływ na świadomość spo 
łeczną. Kształtowanie wie-

ideowo i intelektualnie^ — twórcą. Wystawy przestaną 
Nie rozpanoszonej pseudono być nieme. Warto by „na 
woczesności i tzw. „łatwej początek” scalić wysiłki dla 
komunikatywności”. Warto otworzenia 4 — 5 takich 
w tym miejscu zacytować salonów, — mecenasów au- 
Paula Klee, który twierdził: tentycznego ruchu artystycz 
„Sztuka godna tego miana nego choćby w Wejherowie, 
nie stara się oddać widział-i Kwidzynie, Kościerzynie, i
nego: otwiera oczy”.

Dopuścić trzeba do głosu 
wielorakość wypowiedzi ar­
tystycznych, a nie zawsze 
(jak w przypadku Grand 
Hotelu) sycić, odbiorców 
tym samym typem fantazji 
malarskiej. Wyłaniać dzieła 
wysokiej próby, najlepsze, 
pamiętając, że nie każdy na 
malowany obraz można pu­
blicznie (mówimy o odbior­
cy sztuki, a nie o „salonie 
prób” dla członków ZPAP, 
przez nich wyłącznie odwie 
dzanym) — pokazywać.

Selekcję wystawianych 
obrazów w muzeach i ga­
leriach sztuki przeprowadza 
ją fachowcy, jury. Kawiar­
nie i kluby w naszym wo­
jewództwie, pragnące uprzy­
stępnić swoim bywalcom 
współczesną plastykę, mo

Lęborl u.
Andrzej CYBULSKI

—m—

POWRÓT 
DO PRAŻRÓDEŁ

„Johnson staje się 
Goldwaterem, ale jest to 
niewątpliwie tylko spo­
sób, by stać się ponow­
nie prawdziwym John­
sonem”.

Publicysta „Paris Match” 
Raymond CARTIER

dzy o świecie.
Ze względu na zakres od-.Styby w zakresie wyboru 

bioru sztuki w kawiarni, or wystawianego malarstwa 
ganizator wystawy . musi,uzyskać opinię Rady Arty- 
wziąć pod uwagę estetyczną^ stycznej ZPAP. Rozwiesić
reakcję, jaką wywoła swoim 
programem ekspozycji. Re­
zonans odbioru bbrazu. Z 
tego też powodu ta kawiar­
nia, która decyduje się na 
wystawę obrazów, winna 
być „salonem” popularyzo­
wania twórczości dojrzałej

zmian, lecz bez naruszenia 
własności prywatnej. Na-,narÖÜ p0 S
dziej® swe wiązał z Anglią, | Jan PTASIŃSKI

obrazy — to dopiero począ­
tek.

Wyobraźmy sobie taką sko 
ordynowaną idyllę: miejsco 
we stowarzyszenie kulturai 
ne (o potrzebie powstawa­
nia takich pisałem w „Dzień 
niku Bałtyckim” z dnia 20/ 
21. ub. m.), dom kultury czy 
klub organizują swoich 
członków o wspólnym hob­
by, wspólnie przygotowują 
salę wystawową. Przy po­
mocy ZPAP i GTPS ustala 
się profil salonu. Biuro Wy 
staw Artystycznych, facho­
wiec od dokonywania ekspo 
zycji, zajmuje się transpor­
tem obrazów i rozwiesze­
niem ich na ścianach. Mu­
zeum Pomorskie przychodzi 
ze skuteczną pomocą w po­
znawaniu sztuki. RUCH 
urządza stoisko z pismami i 
książkami o sztuce. „Filmos” 
wyświetla o niej filmy.

Miłośnicy sztuki będą 
wówczas mieli okazję poz­
nać dzieła El Greca, Piera 
della Franceski i Rafaela, a 
uroczystości otwarcia wy­
staw gdańskich artystów 
plastyków staną się dla 
nich wernisażami ich indy 
widualnych przeżyć arty­
stycznych, następujących w 

, . , , ,. ,. j wyniku: wiedzy o sztuce,law Michalski, kierown k Wytlz ału Kultury Frez . »___ . .. . ,
. Władysław Jackiewicz. Wystawiono tu prace m ; on rontacji swoich prze-

Wernisaż, organizowany przez GTPS z okazji wystawy 
malarstwa doc Władysława Jackiewicza w kameralnej ka­
wiarni studenckiego Domu Akademickiego nr 17. Od pra 
wej: Bolesław
W RN i doc

PRALNIA
DYPLOMACJI

„Komunikat jest żelaz 
kiem do prasowania wy 
bojów dyplomacji”.

Francuski minister infor­
macji —

A la in PEYREMTTE

ZALEŻY KIM?
„Musimy■ znowu stać 

się na świecie kimś”.
Przewodniczący frakcji par 

lament. CDU/CSU w boń- 
skim, Bundestagu —

dr Rainer BARZEL

MOTOR POSTĘPU
„Postęp to dzieło nie­

zadowolonych”.
Pisarz i filozof francustti 

— Jean Paul SARTRE

PUBLICZNIE 
NIE WYPADA

„Nie wypada, aby mło 
dzi harcerze publicznie 
rozbierali kobiety w ce­
lu wy choin y w a n i a i ch' ’.

Po demo ist racjach prze­
ciwko zbyt obcisłej odzieży 
kobiecej, dziennik afrykań­
ski —

„MALAWI NEWS”

LIGA
NIEPO ,‘EüNAN YCI1

in. Bohdana Borowskiego i Jerzego Zabłockiego.
fot. S» Figlarowicz

myśleń z oglądanymi obra­
dami i w rozmowie z ich

„Ilekroć zbiera się Li­
ga Arabska, kazay ata­
kuje każdego i każdy 
czyni drugiemu wyrzu­
ty'’-

Prezydent ZR A — Abdel 
Gamal Naser

zebrał (jas)
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PROFESORZE!
Nawiązując do Pana ar 

tykulu pod tytułem „Prze 
oczenia czy przemilcze­
nia”, wydrukowanego w 
„Dzienniku Bałtyckim” 
w dniu 24 czerwca br., 
pozwolę sobie serdecznie 
Panu podziękować za to 
sprostowanie „w imię 
prawdy historycznej”.

Byłam jedną ze słucha 
czek Studia Muzyczno- 
Dramatycznego. Jak wszy 
scy słuchacze, uwielbia­
łam wykłady Iwo Galla, 
jego czarujący, niepowta­
rzalny sposób prowadze­
nia wykładu, który miał 
coś nieomal z mistyczne­
go „nabożeństwa”. Wszy­
stko, co wiem o teatrze 
(historia teatru i drama­
tu), na pewno zawdzię­
czam wykładom Kazimie

Długi rejs i dobra książka

Pafawsg oszczędza
materiały

Trzy lata temu we wrocław­
skim „PAFAWAGU” przystą­
piono do generalnego porząd­
kowania gospodarki materiało­
wej. Dzięki stosowaniu bar­
dziej nowoczesnych konstruk­
cji, stałej kontroli i weryfika­
cji norm materiałowych oraz 
dzięki uporządkowaniu organi­
zacji pracy udało się zmniej­
szyć przy budowie wagonów 
zużycie wielu cennych surow­
ców i metali. Tak np. o 45 
tony zmniejszyło się zużycie 
stali przy budowie każdego 
trójczłonu elektrycznego i o 
ponad 109 kg przy każdej 
węglarce.

W ciągu trzech lat załoga 
„PAFAWAGU” zaoszczędziła 
ponad 3 tysiące wysoko gatun 
kowej stali, oraz wiele innych 
metali.

. ---- «----

Za rogatkami miast
Zakłady warszawskie coraz 

częściej uruchamiają swe filie 
na terenie województwa. Nie­
dawno np. powstał w Węgro­
wie oddział Zakładów Wytwór 
czych Urządzeń Telefonicz­
nych im. Komuny Paryskiej, 
który wytwarza ramy i szkie­
lety central telefonicznych.

Na 15 wolnych miejsc zgło­
siło się aż 150 kandydatów. O- 
becnie zatrudnienie w nowej 
filii sięga 50 osób, ale już nie­
bawem wzrośnie do 250, a w 
następnej pięciolatce do 1000 
osób. (Lsk)

rza Barnasia i Malwiny j 
Szczepkowskiej.

Ja właśnie także śpię- R 
walam w tym historycz- £ 
nym przedstawieniu „Hal m 
ki” (Zofię) w 1949 r. Nie 8 
do mnie, oczywiście, na g 
leży ocena tamtego spek- » 
taklu i uważam, że waż- £ 
niejsze jest, kto z tych | 
pionierów gdańskiej ope- 2 
ry przetrwał w „resorcie £ 
kultury”.

Rozpierzchliśmy się po £ 
świecie. Niektórzy pra- ■ 
c.ują w Operze Bałtyckiej ■ 
do dnia dzisiejszego, nie- g 
którzy w innych teatrach ; 
(ja np. jestem maleńkim a 
kółeczkiem w Teatrze Mu | 
zycznym w Gdyni), nie- g 
którzy mają osiągnięcia . 
na innym terenie (np. I 
Foltynówna w Operze g 
Warszawskiej, lub Danie ■ 
lewski, który w Operetce jj 
Wrocławskiej poza gra- g 
niem także reżyseruje), g

1 Ale nawet ci, którzy £
2 odeszli, mają także swoją I 
£ cegiełkę w budowie ży- g 
1 cio kulturalnego na Wy- ■ 
ń brzeżu.
; Pamiętam pierwszy ju- 1 
£ bileusz Opery Bałtyckiej “ 
|iu 1955 r. (5-lecie). Były | 
a przemówienia, odznaczę- j 
\ nia i mówiło się tylko o £ 
1 osiągnięciach od czasu | 
g przyjścia dyr. Latoszew- g
■ skiego i od pracy nad ■ 
J operą „Eugeniusz Onie-1 
| gin”, ani słówkiem nie - 
J wspominając o Gallu i
£ o tym, co było przed dyr. 
i Latoszewskim. Rg Siedząc wtedy na wi- g
■ downi, odczułam ogrom-» 
I ną przykrość. Taką samą 8 g przykrość odczułam w g 
s tym roku, gdy obchodzo « 
J no 15-lecie Opery Bał- f 
R tyckiej. Myślałam — g
■ czemu przemilcza się za- ■ 
! sługi ludzi, którzy w do- £ 
I datku już nie żyją (Gall, | 
l Ludwig, Heinrich), ag
■ więc nikomu nie mogą ■ 
j| „wadzić”.?
9 Z tym większą przy-1 
I jemnością przeczytałam g 
* artykuł Pana Profesora i* 
| serdecznie dziękuję za to 6 
3 przypomnienie w „imię g 
I prawdy historycznej”.

Nina Mieszkowska £

CO robią w czasie dłu 
gich rejsów maryna­
rze poza — oczywiś­

cie — pełnieniem swoich o- 
bowiązków zawodowych? 
Czytają. I to nawet bardzo 
dużo czytają. Z Centrali 
księgozbioru ruchomego 
PLO w Gdyni wypożyczają 
w czasie każdego postoju 
komplety, składające się 
przeciętnie ze 150 do 200 
książek. I biada odpowie­
dzialnemu za księgozbiór o- 
ficerowi, jeśli przypadkiem 
zapomni o wymianie zesta­
wu na nowy!

Jak informuje kierownik 
CKR pani Sława Rudnicka, 
centrala zaopatruje w książ 
ki wszystkie statki PLO, 
kilka z PŻM i „Chipolbro- 
ku”. Księgozbiór jest boga­
ty i może zaspokoić wszel­
kie wymagania. A są nie 
małe, gdyż marynarze na 
ogół orientują się w sytua­
cji na rynku wydawniczym 
i żądają stale bieżących no 
wości. Dobra beletrystyka 
idzie jak woda, przy czym 
z zagranicznych autorów 
bezprzykładną poczytnością 
nadal cieszy się Hemin­
gway, a z polskich literatu 
ra współczesna (ostatnio 
szczególnie Dąbrowska) plus 
oczywiście, zawsze popular 
ni Sienkiewicz i Kraszew­
ski.

Osobną dziedzinę stanowi 
wielce pożądana literatura 
popularnonaukowa i ściśle

naukowa, zwłaszcza z za­
kresu mechaniki, radia, hi­
storii i geografii. „Wzięcie" 
mają też słowniki encyklo­
pedyczne. Wielu marynarzy 
dokształca się, jedni robią 
maturę, inni studiują zaocz 
nie i kończą WSE, czy Szko 
łę Morską, poważną pozycję 
zestawów książkowych sta­
nowią więc także pomoce 
naukowe i lektura szkolna.

Jak bardzo wzrasta czy 
telnictwo na statkach do­
wodzi fakt, że w roku 
I960 wysłano z CKR 144 
komplety (12.835 książek), 
W roku 1961 — 107 
(18.083), w 1962 r. 213 
(17.332),) w 1963 r. 244 
(20.919), w 1984 r. 298 
(33.335), a w roku bieżą­
cym do 31 maja już 117 
kompletów (14.237 ksią­
żek), czyli więcej nawet, 
niż przez cały rok 1961. 
Jednak mimo tak bardzo 

wzrastającego zapotrzebowa 
nia na „słowo drukowane” 
stałe zwiększanie się księ­
gozbioru trzeba będzie praw 
dopodobnie wstrzymać,
gdyż CKR mieści się ką­
tem w Klubie Morskim 
przy ul. 10 Lutego na II pię 
trze (nie pozazdrościć tym, 
którzy muszą dźwigać paki 
książek na górę i na dół!) 
w nader ciasnych pomiesz­
czeniach. Już w tej chwili 
trudno. się tam poruszać i 
docisnąć do regałów, na do 
brą sprawę do większości

Krzyżówka z rybką

Na IV Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w 
Moskwie: (od lewej) polska aktorka Ewa Krzyżewska, 
aktorka radziecka Żanna B ołotowa i Marina Vlady 
podczas spaceru po ulicach Moskwy.

CAF

książek nie ma nawet swo­
bodnego dostępu. A jeśli 
księgozbiór się powiększy,
mogą tego dodatkowego ob­
ciążenia nie wytrzymać na­
wet stropy.

O konieczności istnienia 
CKR nie trzeba nikogo prze 
konywać. Mcżna więc się 
chyba spodziewać, że PLO 
uwzględni i konieczność 
stworzenia tej cennej pla­
cówce lepszych warunków 
pracy. A podstawą jej dal­
szej działalności i rozwoju 
może być tylko odpowie­
dnio obszerny lokal i to — 
ra parterze. (rt)

----©-----

Uzbrojeni
listonosze

W ubiegłym roku w NRF 
psy pogryzły 2000 doręczycieli 
listów (tyle wydano zwolnień 
lekarskich). Sprawą tą zaczęto 
się interesować już na szcze­
blu centralnym. Pierwszą pla-i 
cówką. która postanowiła po­
łożyć kres psiej samowoli jest 
dyrekcja poczty w Norymber-, 
dze. Listonoszy udających się 
na przedmieścia tego miasta 
wyposażono w specjalne szpry­
ce z płynem gryzącym. Apara­
ty takie otrzymało już 14 
funkcjonariuszy poczty.

—•—

Donos

na Hochhutha
9 Dokończenie ze str. 3
nowicie. To jest nawoływa 
nig do politycznego strajku, 
to jest wprost anarchistycz­
na akcja przeciwko demo- 
kratyczno - parlamentarne­
mu ustrojowi naszego pań­
stwa”.

Za zwalczanie ustroju gro 
żą konsekwencje karne. O- 
soba podejrzana o działal­
ność przeciwko ustrojowi 
podlega pieczołowitej „opie­
ce” policji politycznej z tak 
zwanego Urzędu Ochrony 
Ustroju.

I o to właściwie chodzi 
niektórym dziennikarzom 
zachodnioniemieckim. Ich re 
cenzje — to donosy na 
Hochhutha.

mgr K. BIAŁKOWSKI
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POZIOMO: l — to zdrowie,]
5 — uwodnione krzemionki, 9
— owad, 12 — waluta, 14 —
ptaki drapieżne, 16 — imię
własne, 17 — dużo wody, 18 — 
egipski opiekun nauki, 19 —
są w pasmanterii, 21 — na gło 
wie lub w kuchni, 22 — w kar 
tach lub salonie, 23 — pierw­
sze słowo, 25 — marka samo­
chodu fonetycznie, 26 — ptak 
z rzędu bocianowatych, 28 — 
bywa przy egzaminach wstęp 
nych, 39 — miasto w Egipcie,
31 _ wędrowała ze Stasiem i 
Nel, 33 — Barbara Kwiatkow­
ska za granicą, 35 — do mło­
dości, 36 — rekwizyt westernu,
38 — organizacja techników.
39 — Stara Pianina, 41 — służy 
do spławu drzewa, 43 — anta­
gonista kapitalisty, 44 — imię 
żeńskie. 45 — następca Maho­
meta.

PIONOWO: 1 — republika w 
Afryce, 2 — żona osła, 3 — ból 
jakich mało, 4 — sekretarz Ci 
cerona, 5 — gaz silnie utlenia­
jący, 6 — instytucja charyta­
tywna (skrót), 7 — związek 
chemiczny, 8 — imię żeńskie 
10 —■ malarze niderlandzcy,
U _ np. człowiek, 13 — na­
stępna w Meksyku, 15 — zna­
ny uczony rosyjski, 20 — aro­
matyczna przyprawa, 22 — u- 
pośledzony umysłowo, 24 —
sztuka po łacinie, 25 — brat
Lecha, 27 — płeć słaba, 29 — 
władca Sypilosu, 30 — straszy 
w telewizji, 31 — ind. mitycz­
ny praojciec rodu ludzkiego,
32 — miasto we Włoszech, f4
— autor „Snów o potędze”, 36
— tkanina, 37 — miasto na 
płd. Uralu, 40 — podobno był 
w butach, 42 — proszek do 
prania.

* * *
Prawidłowe ROZWIĄZANIE 

poprzedniej krzyżówki (z para­
solem) brzmi: Poziomo —
szkło, Psków, drwa, ekipa, ząc, 
wadi, beduin, cwaniak, annał, 
kazania, tarpan, miss, atu, waż 
ka, tass, trakt, czata. Pionowo

— szewc, łupina, przekaz, 
swąd, kabul, wiano, kawa, Ida, 
banan, inkaust, łamacz, pisk, 
start, krata, niż, Asama, ptak 

Tym razem nagrody książko­
we WYLOSOWALI: Maria NaU- 
miak, Sopot, ul. Bieruta 47, 
Ewa Kaczyńska, Gdańsk, ul, 
Stajenna 3, Bogusław Ponia­
towski, Tczew, ul. Świerczew­
skiego 26, Cezary Górka, Gdańsk, 
ul. Łąkowa 10, Maria Nałach, 
Elbląg, ul. Kosyn. Gdyńskich 
10, Aleksander Niedzielin, Lę­
bork, ul. Polewskiego 15; Ja­
dwiga Balewska, Pogórze, ul. 
Pogórska 5; Jerzy Szczerbiń- 
ski, Wrzeszcz, ul. Danusi 2a, 
Jan Małek, Kościerzyna, ul. 
Świerczewskiego 9; H. Szumo- 
talski, Gdańsk Siedlce, ul. O- 
gińskiego 6; Jerzy Bełdzikow- 
ski, Orłowo, ul. Perkuna- 7; 
Izabella Blank, Wrzeszcz, ul. 
Kręta 45 oraz Zygmunt Hass, 
Gdańsk, ul. Sempołowsklej 14.

Na zakończenie PROŚBA do 
wszystkich, biorących udział 
w naszej krzyżówkowej zaba­
wie. Podawajcie swój wiek 
(choćby w przybliżeniu...), za­
wód 1 zainte osowania. Pomo­
że nam tn wsbrać dla nagro­
dzonych odpowiednie tematycz 
nie książki, a Wam — uniknąć 
niepotrzebnych rozczarowań.

* * *
Wśród osób, które nadeślą 

rrawidlowe rozwiązanie („Dzień 
nik Bałtycki”, Gdańsk, Targ 
Drzewny 3/7 — z dopiskiem na 
kopercie „Krzyżówka z ryb­
ką”), rozlosowane będą atrak­
cyjne książki.

CYRK „ARENA"
NAJWIĘKSZY W POLSCE (3,500 miejsc) 

rozpoczął swoje występy 
W GDAŃSKU NA PL. ZEBRAŃ LUDO­
WYCH FEZY AL. ZWYCIĘSTWA —
W dniu 8 lipca 1965 r.

\V międzynarodowym programie atra­
kcji udział "biorą artyści: NRD, Bułgarii, 
Szwecji, Szwajcarii i Polski.

Na czele programu:
Tresura fok kanadyjskich 
Tresura psów _ \
Indiańska grupa jeździecka 
Taniec z wężem — pytonem 
Start rakiety międzyplanetarnej w Kosmos 
craz wiele innych interesujących popisów/ 

Zamówienia na bilety zbiorowe prosimy składać codziennie w biurze
C5pRZEDS8TAlviENlAdPOPOŁUDNIOWE dla młodzieży po cenach 
„yPÄDS«pS»im por=zUmie„iu ri, » «yr.*«i, eyft«, «...

Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 9. W y>
dziele i święta o godz. 15 i 19.

Informacjo telefoniczne: nr 31-82-20 przez cały dzień.
PRZEDSPRZEDAŻ PROWADZĄ: „orbis” w Gdańsku tel. 31;14"66’ 

„Orbis” wa Wrzeszczu, tel. 41-25-69, „Orbis” w Sopocie, tel. 51-10-39.
3718-K

♦ iOTWARCIE MIĘDZYNARODOWEGO SEZONU 
WYŚCIGÓW KONNYCH W SOPOCIE 

z udziałem koni CSRS I ZSRR
odbędzie się w sobotę dnia 17 lipca 1965 r. i trwać będzie 

do dnia 5 września 1965 r.
Podczas trwania mityngu w Sopocie będzie czynna na torze 

Ekspozytura Totalizatora na grę w Warszawie.
Szczegóły w programach i afiszach. 3705-K

SPRZED
„FORD CUSTONIEN” po 
wypadku — okazja, sprze­
dam. Tel, Gdynia 21-53-18. 
SAMOCHÓD osobowy mar 
ki „Warszawa”, stan do­
bry sprzedam. Wiado­
mość: Kartuzy, ul. Der-
dowskiego 21.________G-5122
Uf ORD ZEFIR” 1961 rok. 
bardzo dobry zamienię na 
„Warszawę” lub sprze­
dam. Orunia, Boczna 2.
SAMOCHÓD ciężarowy — 
3 t — stan dobry sprze­
dam. Wrzeszcz, Kubacza
32, tel. 41-10-48._____ G-5224
SAMOCHÓD „Warszawę” 
sprzedam. Gdańsk, Elblą­
ska 67 b m. 3. G-5257
SKUTER „Peugeot” sprze 
dam. Tel. 21-37-68, od go­
dziny 16._______ S-2415
„FIATA 500 Simca” surze 
dam. Tel. 52-11-42. G-.r>284
MAGNETOFON „Grundig 
TK 46” Stereo, cztero- 
ściekowy, nowy sprzedam. 
Sopot, Grottgera 10—1.

„PANNONIĘ” 7.500 zł — 
sprzedam. Gdynia - Gra­
bówek,_JComandorska_5.__
^FORD A 6”, stan dobry, 
45.000 zł sprzedam. Gdy­
nia - Redłowo — Powst. 
Styczniowego 32, godz.
16-19.______________ S-2457
'WARTBURGA de Lux”, 
po 42 tys. sprzedam. Te­
lefon 21-90-18.________S-2449
SAMOCHÓD „Skoda 1102” 
okazyjnie sprzedam. Mały 
Kack, ul. Piotrkowska 91.
„MOSKWICZ 407” sprze­
dam. Pogotowie Ratunko­
we, Wejherowo Wasylke.
SAMOCHÓD „Spartak” ,v 
dobrym stanie sprzedam. 
Wiadomość: tel. 51-02-35.
po godz. 17._________G-5316
„WARTBURG de Lux 
1000” pilnie sprzedam. So­
pot - parking przy kor­
tach tenisowych. G-5317
OWCZARKI niemieckie 
óraz pięknego pokojowe­
go buldożka francuskie­
go sprzedam. Gdańsk — 
Rzeźnicka 3—66. G-5320

„MERCEDES 170 V” sprze 
dam. Oglądać: Sopot —
Goyke 8. G-5336
SAMOCHÓD „Chevrolet” 
(używany) sprzedam. O- 
glądać od 15—21 wieczór. 
Gdańsk-Siedlce, Kartuska 
197. G-5346
SAMOCHÓD DKW (hamul 
ce hydrauliczne) tanio 
sprzedam. Teodor Lepie- 
sza, Sztum, Jagiełły 15—3.

„WIATKĘ” po 8500 km — KOLEJOWE mieszkanie 2 
okazyjnie sprzedam. Tel.-pokoje, kuchnia, łazlen- 
31-39-83, po 17. G-5374 ] ka, zamienię na prywat-

ranmamamM' ne większe z kolejarzem.
; Tel. 21-71-53. S-2453LOKALE

WARSZAWA - Mokotów: 
zamienię dużą, komforto­
wą kawalerkę kwateiun- 
kową na 2-pokojowe mie­
szkanie w trójmieście — 
najchętniej Sopot. Oferty 
pisemne: „R-9221”, Biuro
Ogłoszeń, Gdańsk, Targ 
Drzewny 3—7. K-3559

MATRYMONIALNE

DWA pokoje, kuchnia, 
przedpokój, łazienka, nie 
wykończone oraz garaż, 
własność sprzedam. Wie­
czorek, Gdynia - Obłuże, 
ul. Winc. Gruny 44.
WCZASOWICZOM odstą 
oię ładny pokój z uży­
walnością kuchni, bliskc 
plaży. Gdynia, Sędzickie- 
go 12, za spalonym tea­
trem, tel. 21-50-93. S-2352
KRAKOW: piękne 2-poko 
jowe mieszkanie w naj­
lepszej dzielnicy zamie­
nię na równorzędne Gdy- 
n:a lub Orłowo. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Gdańsk, 
pod „P-1076”.

„JAWĘ 175” z garażem — 
sprzedam. Oliwa, Piastów 
ska 110 b—7. G-5364
BOKSERY szczenięta — 
sprzedam, Gdańsk, kiosk 
„Ruchu”, Jana z Kolna 
róg Robotniczej, telefon 
36-25-19, do 15. G-5366
MOTOCYKL „Iż 56” W 
dobrym stanie sprzedam 
Przeróbka, Przetoczna 31 b 
m. 4, od piętnastej.
„FIATA 1100 B”, dużo
części zamiennych, b. ta­
nio sprzedam. Wrzeszcz, 
aleja Wojska Polskiego 
35 A—4, Od 16. G-5382

ZAMIENIĘ mieszkanie — 
dwuookojowe, komfort — 
wspólna łazienka na jed­
nopokojowe komfort. O- 
ferty: B:uro Ogłoszeń —
Gdynia pod „S-2286”.

KAWALER, po 30-tce - 
materialnie niezależny — 
pozna pannę lub wdowę 
z gotówką w celu zało­
żenia wspólnego przedsię­
biorstwa. Cel matrymo­
nialny. Oferty: Biuro O- 
głoszeń, Gdańsk — pod 
„M-5322”.________________
ROZWIEDZIONA, lat 50, 
niebrzydka, sytuowana — 
pozna pana kulturalnego 
(wyższego wzrostu). Cel 
matryunoniałny. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Gdynia, 
pod „SM-2477”. _____ _
WDOWIEC przebywający 
tymczasowo w Polsce (in­
walida) pragnie poznać 
kulturalną pannę z za­
wodem do lat 35. Cel ma­
trymonialny, Poważne o- 
ferty ze zdjęciem (dyskre 
cja zapewniona) kierować- 
Biuro Ogłoszeń, Gdynia, 
nod „SM-2450”.

NIERUCHOMOŚCI
1,5 HA ziemi ogrodowej 
z zabudowaniem, koło 
Tczewa sprzedam. Tczew, 
Bałdowska 10 m. 2.

ZAMIENIĘ trzy pokoje z 
kuchnia, nowe budowni­
ctwo spółdzielcze w Oli­
wie przy ul. Grunwaldz­
kiej na równorzędne — 
W7fipr,nie dwa pokoje z 
kuchnia w Gdyni spół­
dzielcze łub kwaterunko­
we. Oferty: Biuro Ogło­
szeń. Gdynia — pod „S- 
2455”.

ZIEMIĘ i,7i ha blisko 
Częstochowy, 1 km od 
stacji kolejowej Korwi­
nów sprzedam. Wiado­
mość: Gdynia, ul. Włady­
sława IV 1—5, klatka II 
m. 12. S-2332

ODSTĄPIĘ pokój umeblo­
wany. Płatne za rok. Tel. 
41-33 72. G-5339

DCM jednorodzinny, wy 
dzielony, wolny, 2550 m2 
ogrodu, pięknie położony, 
możliwość budowy dru 
g'ego domu — sprzedam. 
Wiadomość: Sopot, Kujaw 
ska 43. S -2438

KUPNO

AKORDEON 80—120 basów 
„Hohner” lub włoski no­
woczesny kupię. Gdynia, 
Sienkiewicza 42—3, Mazur­
kiewicz. S-2379
KOŃCÓWKI do długopi­
sów kupię. Zgłoszenia: 
Sopot, 22 Lipca 20—1.

NAUKA
KURSY przysposobienia za 
wodowego dla absolwen­
tów szkół podstawowych 
w specjalnościach: ŚLU­
SARZ ogólny, Ślu­
sarz MASZYNOWY, TO­
KARZ, FREZER — or­
ganizuje Wojewódzki Za­
kład Szkolenia — 
„Oświata”, Gd.-Wrzeszcz, 
Waryńskiego 4, telefon 
41-21-82. Informacje i za­
pisy: w biurze zakładu w 
godz. 8—16 oraz Tczew — 
I Liceum Ogólnokształcą­
ce, Parkowa 1, telefon 
20-15, sekretariat w godz. 
10-14. K-3535

POMOC do kuchni w ka­
wiarni „Marago” w So- 
pocie potrzebna. G-5175
UCZEŃ piekarski i czelad 
nik emeryt — potrzebni. 
Gdańsk - Stogi, ul. Jo­
dłowa 26—1. G-5242
UCZEŃ piekarski p.otrzeb 
ny. Wiadomość: piekarnia 
Teodor Czapp, Puck, ul. 
10 Lutego 5. S-2447
MISTRZ do produkdi pu 
staków potrzebny. Warun 
ki korzystne. Mieszkanie 
zapewnione. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Gdańsk por! 
„G-5321”.

CZELADNIK i ekspedient 
ka potrzebni zaraz. 
Gniew, plac Grunwaldzki 
23.____________________G-5328
POMOC domowa potrzeb­
na. Dobre warunki. — 
Gdańsk, Mariacka 42 — 43 
m. 6, teł. 31-59-98. G-5349
2 MURARZY zatrudnię za 
raz na wyjazd w woj. 
gdańskim. Zgłoszenia: So- 
not. 20 Października 737 a.
POMOC do dwojga dzieci 
na stałe lub dochodząca 
potrzebna. Referencje po­
żądane. Zgłoszenia: godz.
16—18 Gdańsk - Wrzeszcz. 
Wassowskiego 16—1. G-5382

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Kierownika działu produkcji dla rozwoju _ chałujl* 
nictwa poszukują Gdańskie Zakłady Papiernicze PT. 
Wymagane wyższe, lub średnie wykształcenie tech­
niczne oraz odpowiednia praktyka w branży papier­
niczej, lub poligraficznej. Warunki płacy do uzgod­
nienia: zgłaszać się osobiście w dyrekcji przedsię­
biorstwa Gdańsk-wrzeszcz, ul. Grunwaldzka nr 209 
(wejście od ul. Pilotów). 3685-K

KOMUNIKATY

Kierownictwo Państwowych Torów Wyścigów Kon­
nych w Sopocie prosi wszystkich zeszłorocznych pra­
cowników mityngu wyścigowego — o przybycie na 
tor w dniu 12 lipca 1965 r. celem podpisania umowy 

na praję zleconą w mityngu 1965 r. 3704-K

ROŻNE
OBIADY' domowe Gdańsk- 
Oliwa, Grunwaldzka 555, 
tel. 52-23-14. G-5134

PRACA

BLACHARZA i dekarza 
zatrudnię na miesiąc de 
legacji w woj. gdańskim 
Zgłoszenia: Sopot, 20 Paż 
dziernika 737 a. G-535P
WSPÓŁPRACOWNIKA —
oraz ucznia przyjmie za­
kład fotograficzny. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń, Gdy­
nia pod „S-2372”.
POMOC domową przyjmę 
zaraz. Gdynia, Władysła­
wa IV 50 — II kl. m. 17. 
po 15. S-2389

Dnia 9 linca 1965 r. zmarł przeżywszy lat 59 
ALEKSANDER ZDUNOWSKI 

długoletni członek, założyciel Rzem. Spółdzielni 
„Budowa” w Gdyni

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby Gdynia- 
Cisowa, Chmielna 3 do kościoła parafialnego w 
Cisowie odbędzie się dnia 12 bm. o godz. 16,30. 
Po nabożeństwie żałobnym o godz. 17 nastąpi po­
grzeb na miejscowym cmentarzu.

Cześć Jego pamięci!
Rada i Zarząd Rzem. Spółdzielni 
„B ćowa” w Gdyni S-2501

mmmmamemaamm
s. t p.

. ENRYK KANIA
profesor Akademii Medycznej w Gdańsku 

nasz najukochańszy mąż, ojciec, brat -marł dnia 
9 lipca 1965 r.

Nabożeństwo żałc bne odprawione zostanie w 
dniu 13 linca 1965 r. o godz. 7,30 w kaplicy oo Pa­
llotynów przy ul. Cnrie-Skłoriowski^j we Wrze­
szczu.

Wyprowadzenie zwłok z kaolicy cmentarnej na 
Srebrzysku odbędzie się dnia 13 iipca 1S65 r. o go­
dzinie 14.

ZONA, CÓRKA, SYNOWIE, 
G-5469 KRAT 1 RODZINA
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Znów sypią się gromy na krokiety z jajkiem i zimne 

bar mleczny „Ruczaj”. Trud naleśniki z marmoladą. Sta 
no wszystkie zamieścić w ło również mleko zsiadłe,

Nasz niedzielny wywiad

naszej rubryce. Oto jeden 
tylko z częściej powracają­
cych tematów:

Pani Katarzyna B. z Lu­
blina informuje, żs w dniu

pokryte grubą warstwą zie 
lonkawej serwatki.

Oj „Ruczaju”, „Ruczaju”...
★ * *

Wiemy, że urzędniczki Wj

Estetyczne pawilony handlowe
powstają na przedmieściach

wczorajszym o godz. 10.45, placówkach pocztowych trój 
mimo iż na tablicy jadło- miasta zawalone są pracą 
spis podawał: kalafior z ma w sezonie letnim. Ale aku- 
słem, kopytka i ziemniaczki rat wczoraj — jak nam do
z pieczarkami — gotowe do 
spożycia były tylko: kasza 
gryczana z tłuszczem i ja-

nosi pani A. K. z Sopotu —• 
przed południem na poczcie 
dworcowej w Gdańsku sta-

jecznica. Na ladzie leżały ło w kolejce zaledwie pięć
“■■■■   i ni i i ii minim osób. Urzędniczka załatwiała

Afül« i interesantów powoli, od każ
Łjy B A ijMslluraM jdego żądając drobnych. Odi

Nie ma chyba dnia, ażeby w teczce redakcyjnej nie zna­
lazł się list, w którym mieszkańcy przedmieść trójmiasta, 
jak i innych miast województwa gdańskiego nie narzekali 
na złe zaopatrzenie ich dzielnicy, w artykuły pierwszej 
potrzeby, ponieważ najbliższe sklepy znajdują się co naj­
mniej w odległości kilometra, a często nawet znacznie da­
lej od miejsca zamieszkania.

Te białe plamy w sieci handlowej, zgodnie zresztą z in­
tencjami wydziałów handlu — PSS postanowiła zlikwidować 
i przystąpiła już do realizacji tego zadania. Oto co mówią 
na ten temat dyrektor inż. Stanisław Drywa i kierownik 
techniczny Stefan Bukalski z oddziału remontowo-budow­
lanego PSS w Gdańsku.

nntttSnlnaszej informatorki zażąda-! — Ile obiektów handlowychjw Pruszczu Gdańskim (je- 
rOZDH KSHUOly Jła również dokładnie odli“i LUS^asz ^ddzia’l^-^pyfa^y10" den przy ulicy Wybickiego, 
W |cz°nei kwoty, nie mając poj _ w t roku ogółem ^ugi przy ul. Małgorzaty
W tJO&rSSKlO. jnoć do wydania 50 zł z wybudujemy siedem obiek- *ornalskiej), w Gdansku-

i setki-, |tów - mówi inż. Drywa. -I Brzeźnie (jeden spożywczy)
Do Gdańska zjechał na ,To świadczy, naszym zda-iB , +0 Dawiionv tvnowe z 1 ewentualnie jeszcze po jed

występy cyrk „Arena”. W niem, o złej organizacji Pra' cotowvch eVmentöw trzci- nym pawilonie w Brzeźnie 
olbrzymim namiocie („a 3 cy. Ostatecznie wiele osób ?owveh „ 3^ rnTw nó 
i pół tysiąca widzów) o godz. w godzinach rannych nie ,maj^ ? “ ° “ “ Vw- p°_
19 odbywają się co dzień wy drobnych pieniędzy. Uważa- wierzchni użytkowej, o e f uuujwają »»i w wj tnWA an rł raPToi nie stetycznym wnętrzu i dob- stępy, w których biorą u- my także 50 zł raczę] nie j rozwiązaniu arrhitek- 
dział aktorzy cyrkowi ze za drobną kwotę, a w kaz- rym rozwiązaniu architek
Szwajcarii, Szwecji, NRD, dym razie nie za „końców- 
Bułgarii obok swvch pols-.kę”. Zadaniem kierownictwa 
kich kolegów. Żonglerka, po Ppczty jest zaopatrzyć urzęd 
pisy ekwilibrystyki, akroba ników w odpowiednią kwo- 
cje i tresura zwierząt zainte tą w banknotach i bilonie, 
resują młodych i dorosłych;Bowiem bieganie po dworcu 
widzów. ’ ~ ’’

Taniec z wężem — pyto­
nem, popisy sympatycznych 
fok kanadyjskich, koni, efek 
towne organy wodne oraz 
„start rakiety w kosmos” 
to główne punkty programu.

Cyrk rozbił swe namioty 
na placu Zebrań Ludowych.
W soboty i niedziele odbywa

i szukanie chętnych do zmia 
ny stuzłotowego banknotu 
nie można zaliczyć do ułat­
wiania życia.

DODATKOWE SPEKTAKLE 
„FILIPINKI I MY”

W TEATRZE LETNIM
Wobec wzrastającego powo­

dzenia imprezy „Filipinki i
ia cip 2 cnektakle o godz. my” Sformujemy że dodat- ją Się Z, speKtaKie o goaz.j jtowe spektakle odbędą się w
15 i o godz. 19. W następ- j Teatrze Letnim w Sopocie od 
nym miesiącu „Arena” prze, 12 do i6 bm. (codziennie o godz. 
niesie się prawdopodobnie! 2°-teh' a w dniu 17 bm- 2 rto"
do Gdyni. ... datkowe spektakle o godz. 18.30 

(w i 21.

tonicznym, wyposażone we 
wszystkie potrzebne urzą^ 
clzenia (m. in. lady chłód' 
nicze). Podobno pa wiło 
ny budowane w naszym 
województwie należą do 
najładniejszych i najlep' 
szych w kraju. Tak twier­
dzą ci, którzy przyjeżdżają 
do nas, by je obejrzeć, a 
potem spopularyzować u sie 
bie. — W realizacji są trzy 
pawilony: jeden w Rumii 
(przy ul. Wybickiego), drugi 
w Gdyni (u zbiegu ulic Ko 
pernika i Róży Luksem­
burg) i trzeci w Tczewie (w 
osiedlu PKP). Do końca br. 
wybudujemy jeszcze jeden 
pawilon w Tczewie (przy 
ul. Żwirki), dwa pawilony

w dniu 12 lipca 1965 r. 
PONIEDZIAŁEK

SOPOT, Opera Leśna, „Ba­
ron cygański”, g. 20; pon. 
niecz. Kameralny, „Odwety”, 
(przedst. zamknięte), godz. 19. 
pon. niecz. Teatr Lrtni, Kon­
cert muzyki jazzowej artystów 
z NRD, g. 20; pon. „Filipinki 
i my”, g. 20. GDYNIA, Mu- 
zyczn’’-. „Mój sąsiad Romeo”, 
g. 19,15; pon. j. w.

GDaSTSK „Leningrad”, „Ro­
mans z nieznajomym”, USA, 
od 16 1., g. 10, 12,30, 15, 17,30, 
20; pon. „Helena trojańska”, 
USA, od 12 1., g. j. w. „Ka­
meralne”, „Salto”, poi., od 16 
1., g. 13,30, 15,30, 17,45, 20; pon. 
„Opowieść znad Donu”, radź., 
od 16 1., g. 16, 18, 20. „Piast” 
„Ptaki”, USA, od 15 1., g. 
15,30, 17,45, 20; pon. „Miłość
dwudziestolatków”, fr., od 16 
1., g. 15,30, 17,45, 20. „Dru­
karz”, „Łowcy tygrysów”, 
radź., od 10 1., g. 15; „Stokrot 
ka”, fr., od 10 1., g. il7, 19; 
pon. niecz. „Przyjaźń”, „Wal­
kower”, poi., od 16 1., g. 17, 
20; pon. niecz. „Panorama”, 
„.Tumbo”, USA, od 9 1., g 
15,45, 18, 20,15; pon. „Zarezer­
wowane dla śmierci", NRD, 
Od 16 1., g. 15,45, 18, 20,15. „Mo 
tława”, „Szkarłatne żagle”, 
radź., od 12 1., g. 15,45; „Zbrod 
nia”, wł., od 16 1., g. 18, 20,15; 
pon. „Białe pustkowie”, USA, 
od 9 ]., g. 15,45; „Wiosna we 
wrześniu”, cz., od 16 1., g. 18,
20.15. „Wrzos”, „Krzyżacy”,
poi., od 12 1., g. 10, 13; „Ban­
da”, poi., od 16 1., g. 16,15,
18.15, 20,15; pon. „Babette idzie
na wojnę”, fr., od 12 1., g.
10, 12, 14; „Skłóceni z ży-
ciem”, USA, od 16 1., g- 16,
18,15, 20,30. „Gedania”, „Kró-
Iowa Krystyna”, USA, od 16
1., g. 16, 18,, 20; pon. j. W.
„Żak”, „Dziennik panny słu­
żącej”, fr., od 16 1., g. 15, 17, 
19, 21; pon. j. w. „Włókniarz”, 
„Pinokio”, USA, od 7 1„ g- 18: 
„Hasło — „Odwaga”, ang., od 
12 1., g. 20; pon. niecz. „Zo­
rza”, „Wyspa tajemnicza”, 
ang., od 12 1., g. 15, 17; „Zem­
sta”, poi., od 12 1., g. 19; pon. 
„Wódz Czerwonoskórych”, ra­
dziecki, od 12 1., g. 17; „Poje­
dynek na wyspie”, fr., od 16 
1., g. 19. „Kosmos”, „Szkar­
łatne godło odwagi”, USA, od 
16 1., g. 14, 16, 18, 20; pon.
„Gładka skóra”, fr., od 16 1., 
g. 15,45, 18, 20,15.

WRZESZCZ „Znicz”, „Ran­
cho w dolinie”, USA, od 16i„ 
g. 13,30, 15,45, 18, 20,15; pon.
„Rio Bravo”, USA, od 12 1., 
g. 15,30, 18, 20,30. .Bajka”,
„Generał della Rovere”, wł., 
od 16 1., g. 12,30, 17, 19,30; „Od 
Apeninów do Andów”, wł., od 
12 1., g. 15; pon. „Przygody 
Hucka”, USA, od 12 1., g. 13; 
„Mord w Tokio”, jap., od 16 
1., g. 17,30, 20. „Tramwajarz”,
„Prawo i pięść”, poi., od 161., 
g. 16, 18, 20; pon. niecz.

NOWY PORT „1 Maja” „Z 
powodu kobiety”, fr., od 161., 
g. 16, 18, 20; pon. niecz.

OLIWA „Delfin”, „Deszczo­
wa piosenka”, USA, od 10 
g. 13,30, 15,45, 18, 20,15; pon.
„Włoszki i miłość”, wł.» od 16 

g. 15,45, 18, 20,15.

SOPOT „Bałtyk”, „Rekiny 
finansjery”, fr., od 18 1., g.
13,15, 15,30, 17,45, 20; pon. g. . T
15.30, 17,45, 20. „Polonia”, „Ju- LOKALNE;
dex — czyli zbrodnia ukara-1 13.00 „Na międzynarodowym
na”, fr., od 16 1., g. 11, 13,30, obozie ZMW”, 13.10 Utwory
16, 18,30, 21; pon. j. w. „Bet- gitarowe. 16.05 Dźwiękowy 
nie”, „System”, ang., od 13 felieton muzyczny, 17.30 Prze 
1. g. 21,30; pon. „Ape Regi- gląd aktualności Wybrzeża,
nę”, wł., od 16 1., g. 21,30. ! 17.50 „Lipiec miesiąc yrlo-

GDYNIa „Warszawa”, jjJu-jpów”, 20.25 „Rozmowy o Iu­
dex — czyi: zbrodnia ukara- ■ dziach rosnących”, 20.45 „W
ną”, fr,, od 16 1., g. 11, ; 13,30.! tanecznym rytmie”.
15,45, 18, 20,15; pon. j. W. ”G°-J OGĆH NOPOT «Kir- piana”, „Hrabia Monte Chri- OGÓLNOPOLSKIE.
sto”, fr., od 12 1., g. 9,30, 13,1 9.50 publicystyka międzyna
16.30, 20; pon. „Pechowiec na;rpC|owa> 10.00 Gra Polska Ka
prerii”, USA, od 12 1., g. 10, |pela p. d. F. Dzierżanowskie 
12, 14, 16, 18, 20. „Atlantic”, j g0( 10.30 „W Jezioranach”,
„I dalej będę śpiewać”, ang.,; n.00 Polska muzyka kameral- 
Od 12 1., g. 13,15, 15,30, 17,45,; na, 13.20 „Noc w Lizbonie”, 
20; pon. „Wszystko zaczyna się; frasment pow. E. M. Remar- 
od drogi”, radź., od 12 1., g. |que’a, 13.40 Koncert pop..
15.30, 17,45, 20. „Fala”, „Nowej 14.30 .,W geograficznym kalej-
atrakcje”, radź., od 12 1., g. j rioskopie”, 14.50 Postęp w go-
14; „Pingwin”, poi., od 16 1., i spodarstwie domowym, 15.00
g. 16, 18, 20; pon. „Towarzysze, Koncert solistów, 15.30 Dla 
broni”, fr„ od 12 1., g. 16; | dzieci słuch. „Dwa koziołki”. 
„Nowy Gilgamesz”, węg., _ od 119.30 Książki, które na was 
16 1., g. 18, 20. „Promień”,' czekają, 21.25 Kronika sporto- 
„Zakazane piosenki”, poi., o<j;wa [ sprawozdanie z Szermier 
14 1., g. 16, 18, 20; pon. ,,BokICZyCi, Mistrzostw Świata w
ser i śmierć”, cz., od 16 1., j Paryżu. 21.40 Muzyka tanecz-
g. 16, 18, 20. „Marynarz”, 1 na, 22.40 ..Rozmowy o wycho-
„Głos ma prokurator”, poi.,! waniu”. 22 50 Dawna muzy- 
od 13 1„ g. 16, 18, 20; pon.^a noiska, 23.15 Muzyka ts-
„Dwa oblicza zemsty”, USA,, neczna.
od 16 1., g. 17,30, 20. „Mimo­
za”, „Holenderska przygoda”, 
ang., od 9 1., g. 12, 14; „Billy 
kłamca”, ang., od 16 1„ g- 16,
18, 20; pon. „30 lat śmiechu”,
USA, od 9 1., g. 12, 14; „Siód­
my przysięgły", fr., od 16 1., 
g. 16, 18, 20. „Klubowe”, „Sąd 
ostateczny”, wł., od 16 1., g.
18, 20,15; pon. niecz. „Mewa”,
„Drewniany różaniec”, poi., 
od 16 1., g. 20; pon. niecz.
„Iskra”, „Winda towarowa”, 
fr., od 16 I.,/ g. 17, 19; pon. 
niecz.

RUMIA „Aurora”, „Inspek­
tor Morgan prowadzi śledz­
two ”, ang., od 16 1., g. 15,45,
18, 20,15; pon. niecz.

PRUSZCZ „Krakus”, „Ol­
brzym”, USA, Od 12 1., g. 13,
18,30; pon. niecz.

i w Rumii.
— Czy w br. w pełni wyko­

rzystana będzie moc produk­
cyjna waszego oddziału?

— Nie. Moglibyśmy jesz­
cze w tym roku wybudo­
wać więcej pawilonów...

— ...gdyby...?
— ...gdyby oddział inwe­

stycji PSS dostarczył we 
właściwym czasie pełną do 
kumentację techniczną i 
gdyby szybciej zapadały 
decyzje, dotyczące lokaliza­
cji pawilonów. Chociaż ma 
my jeszcze trudności kadro 
we, moglibyśmy budować 
■więcej. Nasze brygady sto­
larskie Józefa Kubejłń i rv- 
dolfa Wo j tuna oraz bryga­
dę malarską Aleksego Góle 
■wieża, i elektryczną — Hu

naszych trudnościach warto 
jeszcze dodać, że nie mamy 
właściwie własnego „kąta”. Je­
steśmy sublokatorami Spółdziel 
ni, Transportu i Usług Technicz 
nych. Pomieszczenia te dla nas 
są niewystarczające. Toteż od 
dłuższego czasu już staramy się 
o przyznanie nam nieużywa­
nego od 5 lat budynku w Ru­
mii, który przy niewielkich 
kosztach, dałby się zaadapto­
wać, co pozwoliłoby rozwinąć 
naszą działalność na szerszą 
skalę, zwłaszcza że budowa pa 
wilonów stanowi zaledwie ok. 40 
proc. zadań.

— Te wszystkie bolączki 
— dodaje inż. Drywa — na 
leżałoby chyba jak najszyb 
ciej usunąć. Budujące się 
nowe osiedla, oddalone od 
śródmieścia, będą potrzebo­
wały coraz więcej takich 
właśnie samoobsługowych 
pawilonów.

— Dziękując panom za 
informacje, życzymy pomyśl 
nego rozwiązania wszyst­
kich tych spraw.

Rozmawiała:
Halina NIEMCZYftSKA

Kiedy przestanie padać?

Biedni wczasowicze za­
miast opalać się na plaży 
spacerują pod parasolem, 
czekając na promyk słońca 
i cieplejszą aurą.

Fot. Jan Kopeć

i sprawie weków
W związku z naszym ar­

tykułem na temat handlu 
w lipcu czytelniczki nasze 
z Gdyni skarżyły się, że 
informacja na temat weków 
jest nieścisła — weków w 
sklepach nie ma. Zainter- 
pelowana w tej sprawie dy 
rekc-ja „Argedu” oświadczy 
ła, że w dniach 8 — 9 bm. 
Gdynia otrzymała 6.200 we 
ków, sklepy w Orłowie, na 
Grabówku oraz dwa sklepy

j Szanowna Redakcjo! Za- najwybredniejszego smako- w śródmieściu, 
berta Kurowskiego nazywa interesował mnie artykuł pt.'sza i może być podana w Następną partię weków -— 
my „zegarmistrzami”. Ich j „Wszystko o rybach”. Po-[najwytworniejszej restau- 8.500 sztuk otrzymają ^gdyń 
robota jest tak dokładna iInieważ od dłuższego czasu racji.

Czytelnicy radzą

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 11 lipca 1965 r.

NIEDZIELA
LOKALNE:

10.00 Notatnik kulturalny 
Wybrzeża, 10.30 „Pijawka” — 
aud. satyryczna. 12.10 „Alma­
nach morski”, 12.30 Melodie 
morskie, 21.25 Z boisk l sta­
dionów, 0.01 Serwis rybacki.
OGÖLNOPOLSKIEl

11.00 Koncert dnia, 13.10 Mu 
zyka rozrywkowa, 13.30 „Mo­
skwa z melodia 1 Diosenks 
słuchaczom polskim”, 14.00 
„Radiostacja harcerska”, 15.00 
Dla dzieci słuch. pt. „Pan 
Pickwick wyrusza w świat” 
wg pow. K. Dickensa, 16 30 
Koncert chopinowski, 1715 
Śpiewa Zesoół Pieśni i Tań­
ca „Warszawa”, 17.30 „Pod­
wieczorek przy mii$rofonie”, 
19.00 Rewia piosenek — zapo­
wiada Lucjan Kydryński, 19.30 
Radiowy Teatr Młodych „Trzy 
złote za słowo” — faktemon- 
taż, 20.10 Muzyka rozrywkowa, 
20.30 Koncert polskiej muzyki 
pop., 22.30 Gra orkiestra ta­
neczna, 23.00 J. Brahms: I kon 
cert fortepianowy d-moll, 
23.50 Ost. wiadomości, 24 JO 
Hymn 1 koniec audycji.

solidna. I kupują hallibuta i ku za-
— I jeszcze jedno „gdy- dowoleniu moich najbliz- 

by” trzeba koniecznie do-1 szych od czasu do czasu 
dać — wtrąca kierownik obiad z niego przyrządzam 
techniczny Stefan Bukal-j— chciałabym dorzucić 
skL —Słabą stronę naszego i swój drobny wkład do po- 
oddziału stanowi transport, pularyzasji tych atlantyckich 
Dysponujemy bowiem tylko rV^‘ Oto doskonały przepis 
jednym małym „Żukiem”, [przyrządzania z nich swiet- 
co nie pokrywa naszego za-jn^' Potrawy, która zadowoli 
potrzebowania.

Wobec tego jesteśmy zmuszę- |, 
ni wynajmować samochody. A j 
to już w jakimś stopniu uza­
leżnia nas od innego przed-j 
siębiorstwa. Poza częstym bra-i, 
kiem owych samochodów kosz 
ty ich wynajmowania są nie­
współmiernie wysokie. I tak:l ś • ■ »
wynajęci^ 2 samochodów cię- j osa uczestników
żarowych i l „żuka” kosztu-; 
je. rocznie około 529 tysięcy i 
zł (a więc tyle, ile kosztuje j 
zakup dwóch nowych samocho ji Konkursu Filmowegowrasnych wynosi ok. 284 tys. - ©
zł rocznie. I

Toteż zakup własnych! Do organizowanego ppztz 
samochodów przyniósłby nie ; Federację Amatorskich Klu 
tylko ogromne oszczędności bów Filmowych Ogólno- 
w złotych (bo w okresie jed i polskiego Konkursu Filmo- 
nego roku eksploatacji na- i wego włączył się Zarząd 
stąpi prawie całkowita a- i Główny Ligi Kobiet, fun- 
mortyzacja wyłożonych j dując specjalne nagrody dla

Stefania Zaliszowa
FILETY Z HALIBUTAw Śmietanie

skic sklepy MHD i PSS lł 
bm.

Również sklepy w'Gdań­
sku otrzymały weki (Zbro­
jownia i MHD nr 35), we

ZS LK ufundował
'szereg specjalnych nagród
i
dla uczeslniküv
Ogólnopolskiego

V'cXnV “S Wrzeszczu - SpMdzielcz, 
kwasek cytrvnowy), papryka, Dom Handlowy (3.000 wer 
io dkg pieczarek, 7 dkg mar- ków), W Oliwie sklep PSS, 
farbułka3 di ? tarteg° sera’ ^(Nowy Port — 1000 weków), 

Oczyszczone filety z ryb osu-,W Sopocie sklepy PSS i 
szonych, posolić, posypać pie-!MHD nr 44 i nr 25. Wkrót-r 
prze i i papryką, skropić so- ce (12 j 14 bm.) otrzymają
.k/i“od\CypSaAiZO wTpiutaS, następne partie. Weków, jest 
— pokroić i krótko udusić. Iwięc sporo, ale ponieważ ma 

ogniotrwały półmisek dobrze ją wielkie powodzenie są
filety^ufożyć °na3 spodzie,Spotem I natychmiast rozchwytywane.
warstwę uduszonych pieczarę.:,! ____ A____
nrzelać śmietaną, posypać tar­
tym serem i tartą bułką, na 
wierzch położyć margarynę, po 
krojoną w drobne kawałki.
Wstawić do piekarnika (przy 
temp. 150 stop.), trzymać tam 
ok. godziny, aż wierzch zru- 
mieni się na złoty kolor. W

ICPPOWIŁDZ?

Wobec powodzenia, jakim 
razie braku pieczarek można cieszą się występy „Filipinek” 
podać zieloną sałatę lub su-i* Piosenkarza francuskiego Va
rowki z innych sezonowych 
warzyw.

Dziękujemy, spróbujemy!

na dzień 11 łipca 65 r.
NIEDZIELA

14.00 Program dnia, 14.95
PKF, 14,15 „Nasza siódemka” I 
film fab. prod. USA od lat 
12, 15.45 Program z cyklu
„Świat, obyczaje i polityka” 
16.10 „Filmy z dreszczykiem’1
— program z cyklu „Sylwetki 
X Muzy” (Poznań), 16.45 „Lu­
dzie i zdarzenia”, rep. film..
17.00 Sprawozdanie z meczu
piłki nożnej Intertoto Szom­
bierki — Tatran Presov, trans 
misja z Katowic, — 18.00
„Wielka gra” — tele­
turniej, 19.50 „Dobranoc”
20.00 Dziennik TV, 20.20 „Cza­
rownica” — film fab. prod, 
franc, od 1. 16, 21.55 „Niedzie­
la Sportowa”, 22.20 „Śpiewają 
młodzi piosenkarze” — wyk. 
Anna Twardoch 1 Krzysztof 
Cwynar — piosenki oraz ze­
spół młodz. big-bandowy „Ka- 
non-Rytm” (z Łodzi), 22.35 
Omówienie programu.

na dzień 12 lipca 65 r.
PONIEDZIAŁEK

10.00 „Generał della Rovere”
— film fab. prod, włoske-
franc. od lat 16, 11.25 Przerwa, 
17.40 Program dnia, 17.45 5
lekcja 1ęz. ros„ 18.05 „Kió- 
lewskie łowy” — film z serii 
„Baśnie i waśnie” (dla dzieci),
18.15 „Zbliżenia” — magazyn
młodz., 18.45 „Kino Krótkich 
Filmów”, 19.20 „Eureka” 
magazyn pop. nauk., 19.50 „Do 
branoc”, 20.00 „Tajemnica czar 
nego krzewu” — program 
z Władywostoku za pośred­
nictwem Mołnii I, 20.25 Dzien­
nik TV, 20.40 „AKTUALNO­
ŚCI WYBRZEŻA” - lok.,
20.55 Teatr TV: „OSTROŻ­
NIE — ŚWIEŻO MALOWA­
NE!” — komedia Rene Fau-
chois (wyk. I. Kwiatkowska,
A, Leszczyńska, B. Sołtysik,
B. Wrzesińska, T. Fijewski, 
E. Dziewoński, E. Fidler, Z. 
Sawan, A. Antkowiak, 22.05 
Dziennik TV, 22.25 Omówienie 
programu.

kosztów zakupu 2 samocho­
dów), ale ogromnie uspraw­
niłby dostawę materiałów 
na budowy.

— Skoro już jesteśmy przy

Automobilklub
informuje
Rozwijając działalność spo­

łeczną, zmierzającą do zrze­
szenia posiadaczy pojazdów 
mechanicznych, podnoszenia 
kultury motoryzacyjnej spo­
łeczeństwa i zapobiegania wy­
padkom drogowym, zarząd Au 
tomobilklubu Morskiego wystę 
puje z nową akcją, polegającą 
na udzielaniu bezpłatnych po 
rad technicznych.

Do uzyskania porad mają 
prawo wszyscy członkowie Au 
tomobilklubów, jak również 
wszystkie osoby, które złożą 
deklaracje członkowskie, do­
pełniając formalności wyma­
ganych przy zapisie. Porad u- 
dzielać będą członkowie ze­
społu rzeczoznawców techniki

filmów, związanych z te 
matyką kobiecą. I nagroda 
wynosi 8 tys. zł, druga — 
5 tys. zł, trzecia — 3 tys. 
złotych oraz dwa wyróżnie­
nia po 2 tys. zł.

ZG LK wytyczył główne 
założenia dotyczące tematy­
ki filmów. Są to tematy: 
„Kobieta w pracy zawodo­
wej i twórczej”, „Kobieta 
w rodzinie” i „Kobieta w 
działalności społecznej i po­
litycznej” — ten ostatni ze 
szczególnym uwzględnie­
niem udziału kobiet w pra­
cy rad narodowych.

o.

SŁYNNA PANTOMIMA 
WROCŁAWSKA JUZ ZA KILKA 

DNI W OPERZE LEŚNEJ
Już w najbliższą sobotę (17 

samochodowej w każdą sobo- hm-) 0 8°dz* 20.3J, wystąpi W
Operze Leśnej w So^ocię słyń 
ny Teatr Pa tomimy z Wroc­
ławia pod kierownictwem H.

te w godzinach oa 13 do 15 w 
Gdańsku przy al. Zwycięstw;
51 (budynek WKKFiT w po
0 Również w najbliższym cza I Tomaszewskiego. Zaprezentuje 

sie otwarty będzie punkt be? 
płatnych porad prawnych, do 
tyczących zagadnień z zakresu
komunikacji.

Kolejna akcja, przeprowa 
dzana przez Automobilklub, 
spełni na pewno stawiane jej 
zadania, podobnie jak organi­
zowane uprzednio spotkania z 
użytkownikami Fiatów', Za- 
taw i Syren.
Inicjatywa Zarządu Automo­

bilklubu Morskiego doprowa­
dziła ostatnio do zorganizowa­
nia Stacji Obsługi Samochodów 
w Elblągu. Po ofcjalnym o- 
twarciu stacji, co nastąpi z 
chwilą ukończenia remontu 
pomieszczeń, przy obsłudze po 
jazdów, stanowiąev?h własność 
członków automobilklubu, bę­
dą stosowane zniżki.

program baletowo-pantomimicz- 
ny, złożony z najcenniejszych 
pozycM, które zyskały rozgłos 
za granicą oraz z nowych, które 
zademonstrowane będą po raz 
pierwszy.

Bilety wstępu we wszystkich 
punktach przedsprzedaży. Zamó 
wienia na bilety zbiorowe w ka 
sie Teatru Letniego w Sopocie 
(tel. 51-34-U>) w godz. od 12 
do 17.
DZIŚ W TEATRZE LETNIM 

\ tSTĄPIĄ
ARTYŚCI ESTRADOWI NRD
Tylko dziś (11 bm.) o godz. 

20-tej w sali Teatru Letniege w 
Sopocie wystąpią artyści estra­
dowi z NRD w koncercie mu­
zyki jazzowej i rozrywkowej.

DROGOWCOM 
POD ROZWAGĘ

Skoro na wszelakich za­
krętach, gdzie tylko istnie­
je możliwość ze względu na 
ogólne bezpieczeństwo, zwie 
ksza się widoczność kierow­
com, nie należy jej zmniej­
szać tylko dlatego, że rzecz 
ma się w mieście.

Wszędzie, więc i w Sopo­
cie — wzmożony ruch dro­
gowy. Także na ul. Grun­
waldzkiej i Chopina. Tym­
czasem u wlotu Chopina w 
Grunwaldzką stały niemal

lery’ego, WAIA w Sopocie 
postanowiła dać dodatkowe 
spektakle. Przedstawienia w sa 
li Teatru Letniego w Sopocie 
odbędą się więc dziś o godz. 
12.30 i 21.30, a w poniedziałek, 
wtorek i środę (12, 13, 14 bm.) 
o godz. 20.

Dodatkowe bilety nabywać 
można we wszystkich oddz. 
„Orbisu” w trójmięście, w 
Balt-Tourist w Gdańsku oraz 
w kasie Teatru Letniego w 
Sopocie (tel. 51-34-95) od godz. 
12. #

POMYLONO NAZWISKA
W odpowiedzi na felieton 

pt. „Skandal niezupełnie mał­
żeński” z 22 czerwca br. na­
deszło wyjaśnienie z dyrekcli 
DZBM przy ul. Fiszera we 
Wrzeszczu. Jak z riego wy­
nika, historia onisana w na­
szym feletonie była wyni 
kiem pomylenia dwóch po­
dobnie brzmiących nazwisk 
przez komórkę finansową 
WPKGG, gdzie DZBM zwró­
cił się o potrącenie należno-

przez ich pracownika.
Potrącone niesłusznie pienią­

dze — jak się dowiadujemy —

parking urządzają sobie wy j śc! za nieuiszczony czynsz 
cieczkowe autokary, stające 
tam po kilka sztuk na prze­
ciąg wielu godzin, absolut­
nie zasłaniając jadącemu j złożone zostały do depozytu, 
ul. Grunwaldzką to, co sie 
dzieje aktualnie na ul. Cho­
pina. Jest to tym niebez­
pieczniejsze, że nie wszyscy 
jeszcze kierowcy zjeżdżający 
ku Grunwaldzkiej chcą zro­
zumieć, że to ona właśnie 
ma pierwszeństwo w ruchu 
drogowym. Parkowanie au­
tokarów należałoby prze­
nieść na któraś z bocznych 
uliczek, zwiekszoiac tym 
samym beznieczeństwo. nie 
zaś .— jak dotychczas — 
zmniejszając ie. ir.

-----1-----

Do Fabryki Opakowań Bla­
szanych przybłąkał się przed 
tygodniem miody buldog. Pies 
ma na szyi meddionik z wy 
rytym numerem „51-63 —
Gdańsk/i. 1965”- Suczką (bo 
taka jest płeć zwierzęcia) za­
opiekowali s:ę pp. Cichoccy, 
zam. w Gdańsku-Chełmie przy 
ul. Worcella 20 m. 4.

skąd zainteresowany może ja 
w każdej chwili odebrać, co 
też niniejszym radzimy nasze­
mu czytelnikowi uzzynić.

Kursy PCK
dla dziewcząt
Wojewódzki oddział PCK or 

ganizuje w Gdańsku i w Gdy­
ni 4-miesięczne kursy — sióstr 
pogotowia PCK.

Kursy rozpoczną się dnia 1 
y/rześnia. Słuchaczkami mogą 
hyć kobiety od 17 lat do 15, 
które ukończyły co najmniej 
7 klas szkoły podstawowej.

Nauka odbywać się będzis 
dwa razy w tygodniu w go­
dzinach popołudniowych. Poda 
nie wraz z życiorysem i świa­
dectwem szkolnym przyjmuje 
Oddział Wojewódzki PCK w 
Gdańsku, ul. Długa 46, do dnia 
20 sierpnia.


